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G E O L O G I A .

o k e n o m e n a c h  w ó l k a n i c z n y c h  ; przez H u m ph ry  
JJa vy  (*).

Gdym w r. 1807 i 1808 odkrył ,  że alkali  i zie­
mie są złożone z materyi  palncy,  połączoney z kwa-  
sorodem; mnóstwo nastręczyło się badań, w rozma­
i tych gałęziach nauki  chemii :  z tych niektóre da­
w a ły  się. zgłębiać drogą doświadczeń; inne atoli, 
wymagały ku ich rozwiązaniu , długiego szeregu 
postrzeżeń i okoliczności, t rudno przychodzących.  
W  rzędzie tych ostatnich by ły  i fenomena geolo­
giczne , z mojem odkryciem związek mające.

filelalle, stanowiące zasadę alkal i  i ziem przeze- 
mnie rozłożonych , w wysokim stopniu palne, u l e ­
gają zmianom od wpł yw u  powiet rza i wody, w zwy- 
czayney nawet  temperaturze  atmosfery ; niepodo­
bna więc,  aby inogły bydź natrafiane na powierz­
chn i  ziemi; ale wnosić wypadało ,  że się -w jey 
łonie znaydują; to przypuściwszy,  łatwo było poy- 
mować ognie wólkaniczne , uważając je za skutek 
działania powiet rza i wody nameta l łe  ziemne i a l ­
kaliczne : a razem tłumaczyć'  nietylko powstawa­
nie law,  lecz też początek bazaltów i wie lu  in nych  
skał  krys ta l l izowanych , przez stygniecie powolne 
produktów kombustyi  albo oxydacyi  istot nowo od­
kry tych .

W y ł o ż y ł e m  był tę opiniją , w rozprawie o roz­
kładzie ziem, ogłoszoney w r. 1808; a od 1812, us i ­
łowa łem dowieść jey prawdziwości ,  śledząc feno-

(*) Bib!, univers. T . X X X IX — 1S28.
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m ena  w ó lk ani czne  , t a k  d a w n e  , jako i t egocześne  
w  ro zm a i tych  częściach E u ro p y .

W  nin ie yszem  piśm ie  mam dać poznać badań 
m o i c h  w y p a d k i  , k t ó r e ,  jeżeli  nie rozs trzygną  z a ­
gadnien ia ,  co dą p r z y c z y n y  ognió w wólkanicznycl i :  
t e d y  p rz y n a y m n ie y  , zdaje mi ś i ę ,  objaśnią ponie-  
k ą d  tę k w e s t y ą  , i pos łużą  n ie jako  za fu n d a m e n t  
p r a c o m  da lszym.

W ó l k a n  c z y n n y ,  W e z u w i u s z ,  s ł u ż y ł  ini do 
doświadczeń.  Niemasz  zaiste drugiego,  t a k  w y b o r ­
n ie  badan iom sprzy ja jącego : po łożenie  jego b l izk ie  
w ie lk ie g o  miasta;  ł a tw o ś ć  ws tę powa ni a  nań  w każ-  
d e y  porze  ro k u  , i sposób jego działania,  osobliwszą 
poda ją  dogodność f izykom.

Na wiosnę  w  i 8 i 4  i i 8 i 5 ,  ro b i ł e m  na  "Wezu­
w i u s z u  w ie le  p o s t r z e l e ń ,  o k t ó r y c h  p o w ie m  niżey;  
lecz n a d e w s z y s tk o  w  g r u d n i u  1819, w  s tyczniu i l u ­
ty m  1820, w ó l k a n  ten  z n a y d o w a ł  się w  stanie,  n a y -  
przy jaźn ieyszym do po sz uk iw ań.  P r z y b y w s z y  do 
Neapol u  d. 4 grudn ia  , zas ta łem , po małe in  k i l ką  
d n i a m i  w p r z ó d y  w y b u c h n i e n i u  , s t ru m ie ń  law y,  
s zybko  p ł y n ą c y  o t w o r e m  w  g ó r z e ,  nieco n iżey  
w i e r z c h o ł k a  po łożonym.  W s z e d ł e m  na górę d. 5; 
og l ą d a ł e m  k r a t e r  i ów  s t rumień .  Z  k r a t e r u  b u ­
c h a !  tak  gęsty d y m ,  pomięsz any  z p a rą  k w a s ó w ;  
wodosolnego i s ia rczanego  , źe się doń p r z y b l i ż y ć  
b y ł o  n i e p o d o b n a :  c h y b a  w k i e r u n k u  w i a t r u ;  p a ­
d a ł  też , co dw ie  lu b  t r z y  m i n u t y  , rzęsi sty g r a d  
k a m i e n i  rozpa lonych .  L a w a  w y p ł y w a ł a  z o tworu ,  
p r a w i e  o 100 ja r dó w n iżey  , i zdawa ła  się byrdź w y ­
p y c h a n ą  p a r c i e m  p ł y n ó w  sp ręży s ty ch  , z szumem  
p o d o b n y m  do tego,  j ak i  s p ra w u je  para ,  w y m y k a ­
jąca się z m a c h in y .  L a w a  ta doskonale  p ł y n n a ,  t w o ­
r z y ł a  po tok  na 5 l u b  6 stóp szeroki ,  i s p a d a ł a  nagle
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hakształ t  ka tarakty;  do pieczary  niemal ha 4o stóp; 
tara n iknęła pOd mośtern n iby ; z l aw y  skrzepłey.  
i dopiero O 60 lub 70 stóp niżCy* na w ierzch wy -  
óhodZiła. W mieyscU ; gdzie występowała  i  góry 
lawa była rozżarzona do białości; i Czyniła widok 
podobny dd owegO, gdy koł  d rew n ian y ,  będzie za­
nudzony do rozlopioriey m ie d z i : powierzchnia jey 
Okazywała się. wielce Wzburzoną ; podnosiły się 0- 
gromne bąble; które pękając wyziewały  dym bia­
ły  5 lecZ t am ,  gdzie w y p ły w a ła  z pod rzeczonego 
Wyżey mostu;  lawa miała tylko Czerwoność', wi­
doczną i przy blasku słonecznym. Pęd strumienia 
t ak  b y ł  Wielki 5 że htóy p r z ew o d n ik ;  acż bardzo 
silrty,  nie mógł w nim ut rzymać długiego pręta 
żelaznego. Rozciągłość zaś jego, licząc w to i dwie 
ltfb t rzy prZerwy; gdzie zakrywała  laWę p ł y n ą c a  
powierzchnia  os tudzona, wynosi ła prawie  t rzy  
ćwierci  mili ; z tegO potoku dobywały  się k łęby 
białego dymu,  ubywające w miarę jak stygła i gę­
stniała 5 ale tam, gdzie płftok za trzymywał się po­
pychając przed sobą maksy żużli, dym zawsze b y ł  
Widoczny;  a jeszcze WidocZhieySzym się s tawał,  
k iedy  poruszano żużle ;  albo otwierano powłokę 
lawy.

Zapewniony ;  źe można się Zbliżyć do s trumie­
nia o 4—5 stóp; i śledzić parę  tuż z o tworu w y ­
buchającą ; powróciłem nazajutrz,  opat rzywszy się 
W środki robienia n iek tó ry ch  doświadczeń; Wzglę­
dem natu ry  lawy  i towarzyszących jey p łynów 
Sprężystych. ŹnalaZłetn Otwór W tymże prawie s ta­
nie, co i dnia poprzedzającego; ale lawa szerszą zay- 
fhoWała przes trzeń , i lormóWała Wir w  wydrąże­
niu  skały,  na k tó rą  spadała ;  mozha ją b y ł o  w tent 
ftiieyscu zbierać łyżką zelazńą łatwiey } niż poi



ś ród s t r u m i e n i a ;  dogodn iey  też  by ło  k łaś ć  tam i 
zd e j  mować  i s t o t y , k t ó r e  c h c ia łe m  w y s ta w ić  na 
działan ie  la w y .

N a y b a rd z ie y  szło mi  o dowiedzenie  się , azali 
fenom ena  kombus ty i  mia ły  mieysce w c hw i l i  w y ­
s tępowania  la w y  z góry .  W p r a w d z i e  nie następo­
wa ło  żywsze rozżarzenie ,  g d y  l a w a  b y ła  n a p o w i e ­
t rzę  wys taw iona ;  ani  też gorzała mocniey ,  za pod ­
n iesieniem jey ł y ż k ą  na powie t rz e .  S t em w szys t -  
k iem zapobiegłem wsze lk iey  w t e y  mierze  w ą t p l i ­
w o ś c i , w r z u c iw s z y  nieco s topioney  l a w y  do b u ­
te lk i  sz k l ann ey  , z k o r k i e m  sz l i fo wanym  , w k tó-  
r e y  na dn ie  b y ł  p iasek  k rze m ie nn y  ; z a m k n ą łe m  
ją na ty chm ias t  , i, p o w r ó c iw s z y  do domu , e x a m i-  
n ow a łe m  p ow ie t rz e  : a jedna jego miarka ,  zmięsza- 
na  z m i a r k ą  gazu po d k w asu  sa le t ro wego  , o k azy­
w a ła  ściśle tyleż u b y t k u ,  co i m ia rk a  p o w ie t r za  
zwyczaynego,  k tó re  by ło  na górze za m kni ę te  w dru* 
giey bu te lce .

f f zu ca łem  na p o w ie r z c h n ią  lawy  sa le trę w k a ­
w a ł k a c h  i w p roszku .  P o  s top ien iu  się tey  soli, n i e -  
co b a rdz i ey  ża rzy ła  się lawa.  O d b y w a j ą c  to do ­
świadczenie  na lawie  zaczerpaney  ł y ż k ą  , z d a w a ­
ło mi się , źe uchodzeni e  c i e p ł a , by ł o  poczęści 
sk u tk i em  przekw asz an ia  się n i ed o k w asu  żelaza, a 
o raz  kombir iaeyi  potażu z zasadą ziemną lawry: tam 
b o w i e m ,  gdzie sa le tra  by ł a  s to p io n a ,  ko lor  zm ie ­
n ia ł  się z o l iw kowego w b r u n a t n y .  To  zaś ba rd z ie y  
jeszcze w ni osek  len po tw ie rd z i ło ,  że solan potażu, 
p o s y p a n y  na lawę,  nie wzmagał  jey' rozżarzenia,  t ak,  
jak saletra.  Po  u t k w i e n i u  p r ę c ik a  dr ew ni ane go  
w k a w a ł e k  la w y  tak ,  i żby  zos tawi ł  nieco substan-  
cyi  węgl i s ley  na jey p o w i e r z c h n i :  gdy ten  węgie l  
po s y p a n y  został  s a le t rą  lu b  solanem potażowym,
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n a t y c h m i a s t  w i e l k i  b l a s k  r z u c a ł .  W r z u c i w s z y  k a ­
w a ł e k  l a w y  s to p i o n e y  do w o d y ,  g d y m  u m i e ś c i ł  n ad  
n i ą  b u t e l k ę  z w o d ą  , d l a  z e b r a n i a  g a z u ,  m a ł ą  n i e ­
z m i e r n i e  o t r z y m a ł e m  go  i l o ś ć :  a z r o z b i o r u  p o t e m  
o k a z a ł o  się ,  że to b y ł o  p o w i e t r z e  z w y c z a y n e ,  n i e ­
co m n i e y  c z y s te  od  p o w i e t r z a  , d o b y w a ją c e g o  się 
z w o d y  po d cz as  w r z e n i a .  D r ó t  m o s i ę ż n y  na  ‘̂jS c a ­
la  ś r e d n i c y ,  i d r ó t  s r e b r n y  g r u b o ś c i  5>5 ca la ,  w p r o ­
w a d z o n e  do  l a w y ,  b l i z k o  j ey  ' ź r ó d ła ,  t o p i ł y  się 
w  m g n i e n i u  oka.  P r ę c i k  że la z n y  g r u b o ś c i  J  ca la  i 
d r ó t  że la zn y  na Ju c. t r z y m a n e  p r ze z  p ię ć  m i n u t  
w  w i r z e  s t r u m i e n i a  l a w y  , zos ta ły  w  ca łośc i .  N ie  
m o ż n a  w  n i c h  b y ł o  w y ś l e d z i ć  z a p a c h u  w o d o r o d u  
s i a rc zy s te go ,  po w y s t a w i e n i u  i c h  na dz i a ł a ó i e  k w a ­
su  w odo so lnego .  L e j e k  z b l a c h y  b i a ł e y , n a p e ł n i o ­
n y  w o d ą  z i m n ą ,  t r z y m a n y  b y ł  w  d y m i e ,  w y b u ­
c h a j ą c y m  g w a ł t o w n i e  z o t w o r u  k r a t e r u ,  k t ó r y m  
l a w a  p ł y n ę ł a .  N a t y c h m i a s t  zgęści ł  s ię  w  l e y k u  
p ł y n ,  ma jący  sma k  k w a ś n y  i c i e r p k a w y ;  n ie  o sa ­
d z a ł  on  so l n i ka  b a r y t y c z n e g o :  al e n a t o m i a s t  b a r d z o  
obf i c i e  p r e c y p i t o w a ł  s a l e t r a n  s r e b r a  ; w re s z c i e  vvo- 
d o s i n i a n o w i  żelaza n a d a w a ł  ż y w y  k o l o r  b ł ę k i t n y .  
G d y  t e n ż e  l e j ek  b y ł  t r z y m a n y  w  p a r z e  b i a ł e y ,  nad 
l a w ą ,  tarn gd z i e  po d  m os t  w p ł y w a ł a ,  ża de n  się 
w t e d y  p ł y n  n ie  o s a d z a ł ;  l e c z  l e j e k  o k r y w a ł  się 
p r o s z k i e m  b i a ł y m  , k t ó r y  m i a ł  s m a k  i w ła s n o śc i  
c h e m i c z n e  soli  k u c l i e n n e y  : j akoż  w' i s tocie h y ł a l o  
o n a ,  z u p e ł n i e  czysta .  B u t e l k ę  z d ł u g ą  a w7ą z k ą  
s z y y k ą  , n a p e ł n i o n ą  w o d ą  , w y p r ó ż n i w s z y  nad  s a ­
m y m  o t w o r e m ,  gdz i e  p a r a  w y p ę d z a ł a  l a w ę ,  n a ­
t y c h m i a s t  z a t k n ą ł e m .  S ie d z ą c  po źn ie y  p o w i e t r z e  
w r t iey z a m k n i ę t e , n i e  p o s t r z e g łe m  zgoła j e g o a b s o r b -  
c y i  z r o z t w o r e m  po ta żu :  co b y ł o  d o w o d e m ,  że p o ­
w i e t r z e  to n i e  z a w i e r a ł o  m o g ą c e y  się o c e n ić  i loś c i



Jcwasu węglowego.  Zresz tą  p r z e k o n a łe m  s i ę .  że 
w  sk ładz ie  sw ym  zawier a ło  9 części kw a so ro d u ,  a 
91 sa le l rorodu .  Pa ra  dob yw ająca  się z o tworu ,  pay -  
mni eyszego  nie miała zapachu pod kw asu  s ia rczane-  
go ; ani leź para  k w a s u  wodosolnego nie b y ła  dp -  
szącao. Ju z  5 k w a d r a n s e  by ło  up ły n ę ło  na tych do ­
świadczeniach ,  gdy nag]e w ia t r  się zmie ni ł  i z w r ó ­
c i ł  dym  z k r a t e r u  ku mnie .  W ó w c z a s  gaz p o d ­
k w a s u  s iarczanego,  w  ty m d ym ie  o b e c n y ,  t ak  m o ­
cno  zaczął  d rażnić  organa  oddechowe,  j£ zeyść b y ­
łe m  zmuszony.  Lecz  sk u te k  tego gazu nie b y ł  m o ­
m e n t a l n y  : nas tąp i ł a  bowiem g w a ł t o w n a  a fekoyą  
k a t a ro w a  , dla  k ló r e y  przez ę a ły  miesiąc  nie  mo ­
głem w y cho dz ić  na górę.

1). 6 s t y c z n i a ,  znowu w yszedłpm  na W e z u w i ­
usz. Po s t ać  Ja wy zna laz łem znacznie  zmieniona;  
Otwór, k t ó r y m  w y p ł y w a ł a  d. 5 : g rudnia ,  b y ł  j u |  
z a t k a n y ,  a s t r u m ie ń  p ł y n ą ł  spokoynie  , bez h u k u ,  
p rzez  w y ło m  w law je sk rz e p łe y ,  o 3oo stóp n iźey.  
P o w ta rz a ją c  doświadczenia  z sa le t r ą ,  też same, co 
j p i e r w i e y  , pos trzega łem skutk i .  Srebro  czyste i 
p la tyna ,  w ys t aw io n e  na dzia łan ie  l a w y  s topioney,  
p ie  zm ien ia ły  się by n a y m n ie y  w' ko lorze .  Z e b r a ­
łem s u b h m a t a  w r óż nych  częśc iach l a w y  wy ższ ey  
ostudzoney.  S k a ły  opasujące da w nie yszy  o twór ,  b y ­
ł y  ca łk iem o k r y t e  istotami solnemi , b ia łem i ,  Żół- 
t e m i  1 c z e r w o n a w e m i .  Z n a la z łe m  w  jedpetn w y ­
drążen iu  wie lki  k rysz t a ł ,  c z e r w o n a w y  ; rozb iór  o- 
k a z a ł ,  ze to b y ła  sól pospol i ta ,  pomięszana z ma łą  
p a d e r  ilością so ln jka  koba ltu .  I n n e  subl imata s k ł a ­
d a ł y  się z w i e l k i e y  i lości  soli kuchenney ,  so ln ika  
zelaza 1 nieco s ia rczanu  s o d y ;  uż y c ie  solnika p l a - 
y n y  o d k r y w a ł o  w  n i c h  pr zy to mność  m a ł e y  ilości
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siarczanu i wodosolanu potażu : a roz twor  ammo- 
ni jakalny wyśledzał  cokolwiek niedokwasu miedzi.

W  styczniu i lu tym zwiedzałem poki lkakroć 
wierzchołek Wezuwiusza;  nie będę tu o wszystkich  
mych wspominał wyc ie czkach ,  lecz tylko o tych,  
k tóre mi nowych dostarczyły postrzeżeń. D. 26 s ty­
cznia , lawa wydawała  się rozżarzoną prawie  do 
białości, gdy patrzano na nię przez rozpadlinę,  nie­
daleko otworu , kędy w y p ły w a ła  z góry. Przez tę 
rozpadl inę ,  rzucałem wielką ilość saletry na lawę, 
wobec J. K.  W .  Xiążęcia Duńskiego,  k tóremu 
w tey exkur sy i  na W ezuw iusz  miałem honor to­
warzyszyć,  z przyjacielem moim, kawalerem M on- 
ticelli. Wie większe nas tępowało rozżarzenie , jak 
wtenczas , gdym toż doświadczenie robi ł  z lawą ,  
na wolnótn powiet rzu.  Powierzchowność subliina- 
tów znacznie teraz była zmienioną. Subliłnata,  bli-  
zko otworu kra teru ,  miały kolor zielony 4 b łęk i tny 
od soli miedzianych; a zawsze przy nich  znaydowała 
się wie lka  ilość solnika żelaza. Powiedziałem,  ze d. 
5 grudnia suhlimata te b y ły  czystym solnikiem so­
du. W  sublimatach zaś d. 6 stycznia, znaj dował  się 
siarczan sody i ślad siarczanu potażu. D. 26, siar­
czan sody jeszcze w większey okazał  się ilości, ja- 
koteż sól potażówa.

Od 5 gr udnia do 20 lutego , lawa płynęła  mniey 
więcey obficie tak , iż w nocy , s t rumień materyi  
żarzącey się zawsze b y ł  widziany: acz w większych 
lub mnieyszych p rz e rw a ch  od lawy ostygłey. S t ru ­
mień ten zmieniał  k ierunek  , wedle  przeszkód na 
jakie nat fa f i a ł ;  a nigdy,  ile mi się widzieć zdarzy,  
ło, nie upłynął  mili od swego źródła.  Przez cały len 
czas ,  k ra te ry  (było ich  dwa) zostawały w czj'n- 
ności. W iększy z n i c h ,  miotał  popioły i kamienie



rozpalone, do wysokości  2o o _ 5oo stóp- mnieyszy  
z prawey strony większego,  od Neapolu, wyziewał  
parę wodną z wie lk im pędem. I lekroć  można się 
hyło  z ldizyc do krateru,  zawsze go znaydowałem  
pokrytym skorupami solnemi. W  przechadzce na- 
szey ponad brzegiem krateru małego ,  d. 6 stycznia 
Stąpaliśmy po sypkiey  massie, powiększey  części soli  
z w y c z a y n e y ,  zafarhowaney solnikiem Żelaznym 
w k t o r e y  „ogi do p e w n e y  głębokości  grzęzły.  Łatwo  
b y ł o ,  w  wie lk ie y  nawet  odległości,  rozróżnić parę 
w o d n ą ,  wymykającą się z jednego krateru, od m a-  
teryi  ziemistey,  wyrzucaney przez drugi. P a r a  w y ­
dawała s,ę białą we  dni e ,  i tworzyła chmury czv-  
stey bia łośc i,  odbijające blask porankowy i w i e ­
czorny w  na yzyw szyć h kolorach:  czerwonym i 
pomarańczowym; materva zaś ziemista, zawsze mia­
ła postać czarnych dymów, tworzących bardzo ciem­
ne chmury- ą w nocy bardzo była świecącą podczas  
wyhuchnienJa.

. D - 20 lutego, krater m n ie y sz y ,  dotychczas w y ­
ziewający parę i istoty sprężyste,  zaczął sypać gnu!  
kamienny.  Od d. 20 do 20, oba kratery b y ły  czyn 
n i e y s z e , ni l  zwykle .  W  nocy z d. 2 5 , o godzinie 
w  po do dw unastey, byłem w  mojem pomieszka­
niu, w C h iatim on e  (wNeapolu),  gdym usłyszał  trzask 
sprzętów ; pobiegłem natychmiast do okna , i „y-  
rzałem podnoszący sic z W ezu w iu sza  słup ogni-  
s t y ,  do równey  prawie w y s o k o ś c i ,  jaką ma góra,  
biorąc od jey podstawy. Cały hory zont by ł  oś w io- 
cony, pomimo blasku księżyca, ogniem, już 1. W e ­
zuwiusza pochodzącym, już odbitym od chmur, nad 
słupem zebranych.  Wie lokrotne  tegoż rodzaju wy-  
buchnienia,  słabsze jednak, nastąpiły w przerwach  
po 12 minuty ,  a l e  się już fenomena trzęsienia
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ziemi  nie po nowi ły ,  j „ i e s łyszałem ła dnego  h u k u .  
L a w a ,  k tórym o b s e r w o w a ł ,  w y d a w a ł a  mi  s ię  ob­
fi tszą i żywszą ; i można b y ł o  mniemać,  ze n o w y  
s t ru m ie ń  o tw o r z y ł  sobie drogę  , p 0 p r a w e y  s t ron ie  
p ie rwszego.  U. 24 z rana,  zwiedz i łem g ó r ę ;  n i e m o ­
żna atoli  by ło  dóyść do jey w i e r z c h o ł k a ,  o kr y te go  
chmurami :  ani p rzypa t rzeć  się rozpadl in ie ,  z k t ó r e y  
w ys tę p o w a ła  lawa.  N o w y  potok  l a w y ,  bl izko tego 
mieysca gdzie się z a t r z y m a ł ,  m ia ł  od  5o do 100 
stóp szerokości.  P o d o b n y  on b y ł  do dawnieyszego;  
zenra łe in  is toty solne,  skrzepłe  tu i ówdzie  na mas-  
sach ż u ż l i , zgarn ionych  przez  s t rumień ,  i na brze­
gu  złożonych.  Sk ła d  ich  b y ł  t e n ż e ,  co i m a te r y y  
u fo rm o w an y ch  przez lawę,  d. 26 s t yczn ia ;  ale w i ę ­
ksza by ła  p ro porcya  sody, mnieysza zaś solnika  że­
laza. Nie w ą t p i ł e m ,  Źe dym bia ły ,  podnoszący  się 
w  w i e lk i c h  s łu pa ch  z l a w y , przez całą p rz e s t r z e ń  
jey  biegu,  z lychźe  się istot  sk ładał .

Teraz  opiszę stan w ó lk a n u  w  k i l k u  i n n y c h  epo­
ka c h .

G dy m  b y ł  w Neapolu,  w maju j 8 i 4, k r a t e r  m i a ł  
postać ogromnego le yka  , z am kn ię tego  u spodu , a 
p r zeb i tego  wie lą  o tw or am i  , z k t ó r y c h  dym wy­
chodz i ł  ; od 'lo r re  d e l G reco , by ł a  szeroka r o z p a ­
d l i n a ,  z k tó r e y  p łomie ń  wznos i ł  się p r z y n a y m n ie y  
do 60 ja rdów,  z g w a ł t o w n y m  swis tem.  T r w a ł o  to 
p rz ez  ciąg 5- tygodniowego mego b aw ie n ia  W'Nea­
polu.  N i e po do bn a  zaś by ł o  zb l iżyć  się dos ta tecznie  
do p ło m ie n ia ,  w  ce lu  dóyścia : jakie b y ł y  p r o d u -  
k ta  gorzenia;  ale to n ie w ą tp l iw a ,  że się obficie pod­
nosi ła para wodna .  I le kroć  w ia t r  z w r a c a ł  ku nam 
pa ry ,  czu l i śm y w yr aź ni e  zapach p o d k w a s u  siarcza-  
nego i kwasu  wodosolnego.  K o lo r  d y m u  nie dozwTa- 
la t  wnos ić  o przy tomności  m a t e r y y  węgl i s tych;  n ie
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t y ł o  też jey ani na maleryi  solney żó ł l ey ,  ani na 
t i a ł e y ,  k tóra  wyściełała kra ter ,  a składała się g łów­
nie z siarczanu i wodosolanu żelaza ; w n iek tó ry ch 
zaś kaw ał kach  była znaczna iłość wodosolanu am- 
monijakaluego.

W  marcu 18 15 fnuą cale postać p rzybrał  k r a ­
ter.  Nie było jeż w nim otworu; często też po kilka 
minut  zostawał w spoczynku, a potem nader gwa ł ­
townie wybuchał ,  miotając napo w ie t r zę ,  na k i lka­
set stóp w górę, lawę płynną,  kamienie rozpalone 
i popioły.

W y b u c h n ie n ia  te był y  poprzedzane grzmotami  
podziemnemi,  które  się odległemi bydź zdawały,  
i czasem po minucie t rwa ły .  Przez cz terokrotne 
zwiedzanie k ra teru  w marcu,  nauczyłem się oceniać 
gwałtowność wybuchn ien ia  ze sposobu detonacyi: 
grzmot p< u iem ny ,  bardzo huczny i przeciągły,  
zwias tował  wy buch  znaoznieyszy. P r z e d  nastąpie­
niem w y rz u tu ,  kra te r  zdawał się bydź zupełnie u- 
spokojonym , a dno jego , niemające widocznego 
otworu , pokryte było popiołem.  W n e t  potem g łu ­
chy łoskot następował,  jak gdyby z w ie lki ey  odle­
głości ; huk ten powoli  się zbliżał i s tawał  się po­
dobny m do buku dział,  jakoby pod nogami. W ó w ­
czas popioły i dym zaczynały się podnosić z głębi 
k r a t e r u ;  nareszcie lawa i materye rozpalone w y ­
mykały  się w naygwał tow nieyszych wyst rza łach.  
Nie pot rzeba zdaje się wspominać,  że gdym stał nad 
k ra te rem , wia t r  z mojey dął strony.  Inaczey bo­
wiem byłoby niebezpieczno tam zostawać. Za każ­
dym razem, k iedy h u k  zapowiadał  gwa ł towne wy-  
buchnięnie , oddalałem się co tchu z mego stano­
wiska,



W n e t  po n a s t ąp ie n iu  w y r z u t u  , popio ły  i k a ­
mienie  , spada jące  do k r a t e r u  z a s y p y w a ły  jego o- 
t w ó r  tak , iż się zdawało  , że m a te ry ę  rozpa lone  i 
sprężys te  bokami  ty lk o  b y ł y  miotane .  W k r ó t c e  
jednak  w n ę t r z e  Jcrateru pr zyb ier a ło  d aw nie yszą  po­
stać'.

T e r a z  p rz y to c z ę  n iek tóre  o b s e rw a c y e  , w zg lę ­
dem teoryi  ty cb  f’enomenoyv. Naprzód  ła tw o,  zdaje 
się dowieść ,  że żadna z p rz y czy n  c h e m i c z n y c h ,  k t ó ­
r y m  da w n ie y  przyp is yw ano  ognie w ulk an icz ne ,  nie 
może bydź  przyiętą.  Mi ędz y  term przyczyn am i ,  p a ­
lenie się w ęgli  k o pa ln yc h  n a y p o w s z e e h n ie y  p r z y y -  
m o w a n o ; ale tego cale n iepodobna  w y t łu m a c z y ć  
przez  lak ta  znajome. J a k k o l w i e k b y  p o k ła d  węgla  
b y ł  znaczny,  n igdy  gorzenie  podz iemne nie mogło­
by w zni ec i ć  g w a ł t o w n e g o  c iep ła ; gdyż p o w s ta ­
wan ie  k w a s u  w ę g l o w e g o ,  skoro niemasz  wolnego  
p r z y p ł y w u  p o w i e t r z a ,  musi  s tatecznie d ą ż y ć  do 
s t łumienia  kombusty i .  G d j  b y  ta p rz yc zyn a  mia ła  
ja k i e k o lw ie k  do p r a w d y  podobieńs tw o , t edy  cze- 
ń iu żb y  nie dała się o d k r y ć  m a le r y a  węgl js ta ,  bądź 
w  lawie,  bądź tez w  p r o d u k t a c h  w o d n y c h  lub  sol- 
n y°b} po chodz ących  z k r a t e r u .  Często się zdarza ły  
w  Angl i i  d ługie  pożary w p o k ła d a c h  węgla;  ale i ch  
w y p a d k i e m  zawsze był a  g l ina i ł u p k i  p iz epa lone ,  
nigdy  jednak  nic podobnego do la wy .

( r d y b y  domn iemanie  L em ereg o  b y ło  p ra w d z iw e ,  
to jest, g d y b y  ognie wu lka niczne  poc hodzi ły  z d z i a ­
łan ia  siarki  na żelazo ; s jarczan żelaza b y ł b y  g ł ó w ­
n y m  pro duk tem wół kanów :  co b y n a y m n ie y  nie jest; 
zresztą c iep ło w y ni ka ją ce  z akcyi  s ia rki  na metal le  
pospol i te jest zanadto s łabe ,  w  po ró w n an iu  do stpr  
pn ia  jego w  tym  p r z y p a d k u .  Z w a ż a j ą c ,  że ognie
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Wulkaniczne w s z c z y n a j  się i ustają pospołu ze 
wszystkiemi fenomenami, dowodzącemi natężoney 
akcyi  chemiczney ,  natura ln ie wypada odnieść je 
do przyczyn chemicznych. Ale  fenomena tak po­
t ężn e ,  potrzebują działania ogromney rnassy rna- 
teryi ,  a produkta wólkaniczne , mogą dać poszlakę 
o i s to tach ,  grających tu pierwszą rolę.  .lakieźto 
więc  są produkta? Mięszaniny ziem w stanie oxy- 
d a c y i , stopienia i rozpalenia ; woda i istoty solne, 
jakichhy morze i powiet rze dostarczyć mogły, zmie­
nione, jak się domyślać należy,  od powstania rna- 
teryi  zsiadłey ukwaszoney. Lecz może kto zarzucić: 
jeżeli niedokwaszanie się metal lów ziemnych jest 
przyczyną tych  fenomenów,  tedy niektóre z tych  
meta l lów powinnyby czasem znaydować się w la­
wie ; albo też gorzenie powinnoby się natężać 
w  chwil i  , gdy te materyały zetkną się z powie­
trzem. Na ten  zarzut  odpowiadam,  że zmiany bę­
dące przyczyną ogniów wulkanicznych . następują 
w  przes tronnych pieczarach podziemnych; i że po­
wiet rze dostaje się do istot czynnych daleko pier- 
wiey,  nim te wyydą na powierzchnią zewnętrzną.

W id o cz n ą  jest rzeczą , że posada Solfatary jest 
wewną trz  w y d rą żo n ą :  i nie masz przyczyny po­
wątpiewania o związku podziemnym tego k ra te ru  
z kra terem wezuwiuszowym ; gdyż i lekroć W e z u ­
wiusz w y b u c h a ,  Solfatara w porównaniu do niego 
jest spokoyną.  Opa trywałem czeluście S o l f a t a r y  d .  
21 lutego 1820, dwoma dniami  przed tym , k iedy 
czynność Wezuwiusza  doszła swojego maximum; 
s łupy dymu,  statecznie tu wybuchające ,  k iedy W e ­
zuwiusz bywa spokoyny,  zaledwo mogły })ydz' 
wówczas dostrzegane ; a kaw ałek  papieru,  wrzuco­
ny  do komina . n i e  został w y rz u co n y m :  co oczy-



wiśc ie  d aw a ło  po w ód  do w n i o s k u ,  iż mus i a ł  t am 
b y d ź  p r ą d  po w ie t r za  wpadający  (*).

Grzmo t  p o d z i e m n y ,  s łyszany w  w i e l k i e y  od le ­
głości  pod  W e z u w i u s z e m ,  jest  znakiem obszer ­
n y c h  p ieczar  podz i em nyc h,  nap e łn io n y ch  is totami 
p o w i e t r z n e m i ; a tez same p ie cza ry  , k t óre ,  w  sta­
n ie  czy n n y m  wólk anu  , w yz ie w a ją  przez  tak d ł u ­
gi czas ogromne massy p a r y  w o d n e y  , muszą (ze 
wszys tk iego  wnosić  o tern można) na p e łn ia ć  się po­
w i e t r z e m  a tmosferyczuem , skoro  się w ól kan  uspo­
koi  (**).

Rozległość ,  jaką m ie ć  mogą p i ecza ry  po d z i em ­
ne , w  ska ła ch  n a w e t  p o s p o l i t y c h , postrzega  się 
w  p ieczarach  w a p i e n n y c h  K arn io ls k ic h ;  n i ek t ó re  
z n ic h  zawiera ją  po k i lk ase t  tys ięcy  stóp sześcien­
n y c h  p o w i e t r z a ;  w r e s z c i e ,  im  g łębokość  w y d r ą ­
żenia jest znacznieysza  , t y m  p owie t rze  , k tó re  ono 
w  sobie zawiera ,  p rzyda tn ieysze  jest do kombu s ty i .

Taż  sama okol iczność , k tó ra  usposobi ła al iaże 
meta l l i  z i em nych  do sp rawien ia  fenomenów w ó l k a -  
n iczn yc h ,  to jest: n iezmierna ich  ła tw ość  oxydo w a-  
nia  się, musi  leż bydź  na przeszkodzie,  iż i ch  w  s ta­
n ie  czystym pa lny m między p r o d u k t a m i  w y r z u t ó w  
w ó l k a n i c z n y c h  zn ayd ow ać  nie m o ż n a ;  jakoż, nim. 
dos ięgną  p o w ie rz c h n i  zew nę t r zney ,  meta l le  te, mu­
szą bydź  w ys ta w io n e  w  pieczarach p o d z iem nych ,  
n i e ty lk o  na  dz ia łan ie  p o w ie t r z a  , ale i p a r y  wo -

(*) W r .  18 14 i 1 8 j 5, t u d z i e ż  w  s t y c z n i u  i 8 i g ,  k i e o y  W e z u ­
w i u s z  b y t  s p o k o y n i e y s z y ,  z n a l a z łe m  S o l f a t a r ę  w w i e l k i e y  
c z y n n o ś c i ; w y z i e w a ł a  ona  s ł u p y  d y m u  i g a z  w o d o r o d n y  
s i a r c z y  s t y .

(**)  W e z u w i u s z  , j e s t  g ó r ą .  d z i w n i e  s p r z y j a j ą c ą ,  p r z e z  s w ó y  
k s z t a ł t  i p o ło ż e n ie  , d o ś w i a d c z e n i o m  s k u t k ó w  j e y  a t t r a k -  
c y i  u» w a h a d ł o  ; t y m  s p o s o b e m  ł a t w o b y  b y ł o  r o z w i ą z a ć  
z a g a d n i e n i e  o jeg o  p i e c z a r a c h .  N a  E t n i e ,  z a g a d n i e n i e  t o  
m o g ł o b y  b y d ?  r o z s t r z y g n i o n e m  n a  w i ę k s z ą  s k a l ę .



d n e y ,  k tó ra ,  w takich  okolicznościach, posiadać 
może władzę oxydowania,  przynaymniey w ró w ­
nym stopniu, co i powietrze.  Przypuściwszy,  źe me- 
t.alie ziemne , przeistaczają się w lawę , skutkiem 
gorzenia w łonie ziemi , Cały fenomen ła two się 
wy t łumaczyć  daje przez czynność wody morskiey i 
powiet rza na te metalle.  Wszystkie  prawie  wól- 
kańy  większe na kuli  ziemskiey,  lezą w hlizkości 
morza. Przypuściwszy,  źe pierwsze ich wybuchnie-  
liia, pochodzi ły z akcyu wody morskiey na metalle 
ziemne , i ze metalle te Zoxydowane , w stanie la­
w y  wyrzucone , da ły  początek rozległym piecza* 
rortl ; ted y oxydacye,  mające Sprawiać wybuchnie-  
liia następne , odbywać się muszą W ty ch  piecza­
rach, pod powierzchnią ziemi. Gdy morze nieco od 
wólkanu oddalone , jak jest Up. względem wólka* 
nów Am eryk i  południowey,  naówczas wody dostar­
czać ntuszą wielkie jeziora podziemne : albowiem 
podług świadectwa P.  H um boldta , niektóre z tych  
wólkanów Wyrzucają ryby .

Każ przyjąwśzy tę hypotezę , źe ognie wólkani* 
czUe są skutkiem działania chemicznego } rozumu* 
jac wedle faktów Znajomych , nie Widzę, aby była 
inna dostatecznieyśza przyczyna ty ch  fenomenów* 
oprócz . ńiedokwaszania się metallów, stanowiących 
Zasadę ziem i alkali .  Ńie przeczę temu jednak , iz 
wnioski  oparte na doświadczeniach tei-mometrycz- 
nych ,  robionych w kopalniach i źródłach gorącychj  
przekonywają  poniekąd,  źe wnętrze kul i  ziemskiey 
bardzo wrysoką ma t em peratu rę  5 a przyjąwśzy,  źe' 
jądro ziemi jest p łynne , prostszem jeszcze będzie 
t łumaczenie ogniów' wulkanicznych,  aniżeli Ha za* 
sadzie powyższych uwag.
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\
O  P O C Z Ą T K U  K A M I E N I  R O Z P R O S Z ON Y C H  PO O K O L I C A C H

p i a s z c z y s t y c h  N i e m i e c  p ó ł n o c n y c h .  R o z p r a w a  P ,  
J la u s m a n n a  prof .  min.  i ch em .  w  u n i w e r .  gtit- 
tyng.;  z no tami  i uw a g a m i  k r y l y c z n e m i  P .  J . A . 
D e  L u c  (*). ________ ^

N ay c ie k aw szy m  fenomenem geologicznym , ob­
s e r w o w a n y m  w  r ó ż n y c h  k r a j a c h  E u r o p y ,  jest mn ó­
stwo rozproszonyc h  kamieni ,  obcyc h  g ru n to w i ,  na 
k t ó r y m  leżą.  Fe n o m e n  ten  zaymuje  w ie lk ą  p r z e ­
s t rzeń w c a ł y c h  N ie mc zech  p ó ł n o c n y c h  , od g r a ­
n ic  Eolski  na wschód  , do g ra n i c  N id e r la n d ó w  na 
zachód;  c iągnie  się tez  k u  p o ł u d n i o w i , na 70 — 80 
mil  od br zeg ó w  morza ba ł tyckiego .  Mnogość  t y c h  
kamien i  jest  n iezmierna ,  a w y m i a r y  ich  b y w a ją  b a r ­
dzo wie lk i e .  A b y  o d k r y ć  począ tek  ich,  na leża łob y  
n i e t y l k o  poznać ska ły ,  z k tó ry c h  góry ś r o d k o w y c h  
części Niemiec  są z ło żone;  ale nadto  w y p a d a ło b y  
udać  się za morze ba ł t yckie ,  i bada ć  s k a ł y  Sż we cy i  
tudz ież  w y s p  p r z y l e g ł y c h .

Prof .  H a u s m a n n  z a t r u d n ia ł  się tern badaniejn.  
U w a ż a ł  on naprzód ,  źe te kamienie ,  ani  do ska ł  h a r -  
cow sk ich  j ani  też sa sk ich  lub  szlązkicb  nie  są po­
dobne.  Z t y c h  ś ledzeń  z a p e w n i ł  się , że p ochył ość  
pó łnoc na  gór  i w z g ó rk ó w  części  ś r o d k o w y c h  N ie ­
miec  1 s tanowi  k r e s  p o ł u d n i o w y  tey  ro z s y p k i  k a ­
mieni  o b c y c h ;  że tam gdzie k a m ie n ie  owe prze sz ły  
za tę g ran icę ,  w  dol ina ch ,  p e w n e y  ty lko  t r zymają  się 
od leg łośc i ,  i że nigdzie nie do chodz ą  aż do ź ródeł  
r z e c z n y ch .  Nie  tu w ięc  ś ledz ić  na leżało  i c h  p o ­
czątku:  bo też o d da w na,  rozmaic i  na lura l i śc i ,  u t r zy -

[*) G ii/tin g isch e  g e le h r te  Anzeigen  9t. 15 1 i i5a — Biblioth. 
u n iv . N o v e m b r .  1828.



m y w a l i ,  że p oc z ą te k  ic h  sięga za gran ice  morza ba ł­
t y c k i e g o ;  a n a w e t  postrzegal i  w y ra ź n e  podobień­
s two m ię dzy  n iemi  a n i ek tó re m i  ska tami  Szwecyi .

K a m i e n i e ,  rozproszone po ró w n i n a c h  p iaszczy­
s ty c h  Niemiec pó łno cnych ,  na leżą  do d w óch klass,  
k t ó r y c h  począ tek  widocznie  jest r ó ż n y ,  lubo mają 
z sobą związek.

i .  Z n a y d u ją  się krzemi en ie ,  w  n a d z w y c z a y n e y  
obfitości,  i wszędzie  p r a w i e  rozrzucone.  Często m a ­
ją one swoję formę p ie rwo tną  ; w i e l e  też ich  b y w a  
po w le c z o n y c h  sko ru pą  kredz ias tą .  N ie rzadki e  są 
mi ę d z y  n iemi  skamieniałości ,  też same, k tó re  się n a ­
t raf iają w  k re dz ie .

M o ż n a b y  zapy tać ,  azali t e  k rz em ie n ie  po chodz ą  
z po łudnia ,  czy z północy? Lecz k r e d a  S axo n i i - D ol -  
n e y  i W e s t f a l i i  w n i e w ie lu  n a d e r  mieyscach z a ­
w i e r a  kr ze m ie ni e  ; gdy tymczasem k r e d a  lu n e b u r -  
ska , w y s p y  Kiigen, wol l in ska  na północ  Sz letynu ,  
w y s p  du ńs kich  i Szw ecyi p o łu dn io w ey  , obfi tuje 
w  kr zemien ie ,  t ak  jak i k re da  angielska.  .Rozrzuco­
ne  zatem k r z e m i e n i e , pochodzą  ze z r u y n o w a n y c h  
w a r s t  k r e d y ,  k tór e  n iegdyś  w c h o d z i ł y  do sk ła du  
ty ch ,  co jeszcze się znaydują  w  hl izkości  morza b a ł ­
tyck iego.  D ru g im  tego d o w o d e m  jest to, że kr zemi e­
n ie  owe towarzyszą  i n n y m  kamieniom rozproszo­
ny m ,  a wyraz'nie pochodz ącym z k r a in  północnych .

2. Z n a y d u ją  się u ł a m k i  ska ł  z łożonych  i p r o ­
s tyc h  w i e l u  g a tunków ,  pochodzące z gór p i e r w i a s t ­
k o w y c h  i p o w t ó r n y c h  naydawnie ysz ych .  T y c h  nay -  
w ię k s z a  l iczba  na l eży  do ska ł  k r y s t a l l i z o w a n y c h  
z ia rn is tych ,  ł u p k o w y c h ,  p o r f i r o w y c h  i konglom e­
ra tó w .  Rzadko zaś na t ra f ia ć  można  kamienie  w a ­
p ie nne  , ma rg lowe  i t. p .  N ie k tó r e  ga t unk i  są b a r ­
dzo pow szechne  ; g d y  inne  ogranicza ją się ty l ko
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pewną okolicą. Nayobficiey są rozproszone rozma­
ite odmiany g n e jsu , g ran itu , s je n itu , g ryn sz tey n u ,  
p o rfiru .  Czasem tez bywa rogow iec , łu p ek  k r ze ­
m ien n y , krzem ień, p o r fir  g ryn szteyn o w y  , konglo­
m era t k r z e m ie n n y , ska ła  kw arcow a i piaskow iec  
kw arcow y. Do tych  , co się ograniczają pewnemi o- 
kolicami,  należą kamienie wapienne i marglowe, za- 
wieraiące w sobie o rto cera ty ty  , try lo b ity  i inne 
skamieniałości ,  które się napotykają tylko w M e ­
klemburgu i Pomerani i.

Teraz starać się będziemy dowieść ,  zapomocą 
uwag następnych,  ie  wszystkie te kamienie pocho­
dzą z północy,  a wszczególności ze Szwecyi

U waga 1. Skały,  z których się kamienie te skła­
dają , tak  są zupełnie zgodne ze skałami szwedz- 
k iemi , że można dla wielu wskazać nawet  okolice, 
gdzie rzeczywiście były  oderwane.  Też same ga­
tunki  gra n itu  i g n e js u  lezące w owych okol icach,  
natrafiają się u nas po polach. K ong lom era t k r ze ­
m ien n y  , ska ła  kw arcow a  i piaskow iec kw arcow y, 
nayczęstsze a formujące wyniosłe góry na g ra n i ­
cach Szwecyi i Norwegii,  z temiż napotykają się (u 
odmianami.  T ra p  gór Gocyi zachodniey,  g ryn -  
sz teyn  z b ity ,  tak  często tworzące ży ły  w gneysie 
szwedzkim,  widzimy u nas na równinach piaszczy­
stych. P ię k n y  porf ir  elfdalski, tak łatwo może bydź 
rozeznanym pomiędzy rozproszonemi kamieniami,  
jak i znakomity S yen it z Bjursas (*) w Dalekar l i i ,  
lub  wapieńce z ortoceratytaini  i t rylobi tami,  nale­
żące do wysp Gotland i Oeland.

W  skałach,  z k tó ry ch  składają się kamienie

(*) E lfd a l  leży pod 6 i°  szer. póln., Bjursas  pod 6 o ° |,  na pó ł­
n o c  Falun: tak pierw sze, jak d ru g ie  w D alekarlii.

D z. WHeń. U m . i S z t .T . I V  iSag roku, listopad. 2'J
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rozrzucone . nie rzadko postrzegają się minerały 
proste,  właściwe skałom i warstom skandynawskim,  
jak np. g ra n a t , ta llit, shapolit, m alakolit, żelazo 
magnetyczne i tytanowe.

To też wiedzieć trzeba,  że skały naypowsze- 
chnieysze w  Szwecyi,  są właśnie  te, które  nayob- 
ficiey bywają rozrzucone po piaskach. Gneys g ra ­
ni towy  jest skałą panującą w większey części pro-  
wincyy szwedzkich,  i z teyto  właśnie skały są zło­
żone kamienie na wielu  równinach Niemiec półno­
cnych.

2 . Kamienie obce, obfitsze są coraz i większe,  
w  miarę jak się oddalamy od gór n iemieckich , a 
idziemy na północ równinami  piaszczyslemi; do- 
wmdem tego są równiny około Lunehurga , Bremy,  
w e  F ry z y i  wschodniey albo M ar ch i i  brandebur-  
skiey,  w Pomerani i,  w Meklembursk iem, l io lsz lyń-  
skiem, i w innych prowincyach Danii.

5. Kresem  tey rozsypki kamieni obcych,  ku poł u­
dniowi,  jest powszechnie północna gór pochyłość i 
pasma górzyste. Prof.  Ilc iusm ann  naznacza grani ­
ce południowe kamieniom obcym, w obwodach Sa- 
xoni i-Dolney i West fa l i i .  Granice te poczynają się 
od północnego pasma Harcu,  w okolicach Blan-  
kenhurga i W e rn i n g e r o d e , idą na północo-zacliód 
ku Hi ldesheimowi , zmierzają ku zachodowi prze­
chodząc przez Kalenberg,  x ięz twa Miinden iOstia- 
briiek; zawracają się w stronę południowo-zacho­
dn ią ,  około pasma północnego gór xięztwa west ­
falskiego, hra bs tw a M ar k  i x ięz twa Bergu,  ciągnąc 
się ku Renowi .

4. Tam,  gdzie pasma gór wspomnionych są p rz e ­
rwane wąwozami,  służącemi za przeyście rzekom,  
kamienie obce zachodzą i rozpraszają się w mnogich
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gałęziach, częstokroć daleko za kresy  wyżey ozna­
czone.

K ra in y  górzyste ponad Wezerą,  stawią wido ­
czne przykłady,  z k tórych naypewnieysze wycią­
gają się dowody, źe rozsypka obcych kamieni  za­
szła głównie od północy na południe.  Kamienie  te 
sięgają dol iny wewnętrzney i jey odnog, czyli  dolin 
pobocznych. W  dolinie W eze ry ,  widzieć ie można 
aż do Ifo lzm in d en . W  dolinie Leiny,  zachodzą aż 
powyżey TVispenstein. W  jedney zaś z dolin pobo­
cznych, przedar ły  się wrązkiem uj śc iem  pod M run- 
/lensen, aż do H auberge.

Tuż blizko P o rta  KVastp h a licn , powyżey H a u -  
s b e r g u , jest znaczny zbiór rozmai tych gatunków 
kamieni o b c y c h , które dosięgają wysokości p r a ­
wie i5o stóp nad powierzchnią  W e ze ry .  W z n o ­
szą się one naybardziey,  powyżey V lo tho , Kindert, 
na południe Minderi i na brzegu lewym Wezery(*).  
Na górach powtórnych,  które zniżając się, idą od 
M inden  aż do Osnabriick, kamienie obce pom knę ły  
się na południe w wielu mieyscach.

W  dolinie Elby,  kamienie obce pomykają się 
jeszcze daley ku południowi ,  aniżeli w dolinie W e ­
zery: gdyż widzieć je można w blizkości Lipska.  R ó ­
wnież bardzo daleko sięgają na równinie Odry:  n ie-  
masz atoli jeszcze, co do tey okolicy, postrzeżeń do­
kładnych.

Siedząc rozsypkę kamieni obcych po równinach 
Niemiec północnych , postrzega się, że niejednako

(*) P. S c h u tz e , w historyi  swej '  gór  nap ływowych  Pomeranii ,  
robi  uwagę,  ze ułamki gr an i t owe  w ogólności są obfitsze 
na wzgórzach,  jak w dolinach.  T y m  zaś są większe,  im 
bliższe , czy powierzchni  gr un t ów nap ływowych  , czyli  
t eż  wierzchołka wzgórku.  (D —L .)

2 3 *



są rozproszone ,  ale idą w  k i e r u n k u  g łó w n y m  z p ó ł ­
nocy na p o łu dn ie ,  zwracając  się n ie k i edy  k u  w s c h o ­
dowi ,  i źe w ty m  k i e r u n k u  by wają  nayobfi lsze (*). 
Często tam ,  gdzie w  w ie lk ie y  są l iczbie ,  można je 
śledzić,  juz w znacznem skupien iu ,  juz w  p r z e r w a c h ,  
a zawsze k u  Szwecyi .

G ł ó w n y  k i e r u n e k  rozsypk i  k am ie n i  od N —N E ,  
do S— SO, s tąd  pochodzi ,  że p o r f i r  e lfda lski  i inne 
s ka ły ,  b ęd ące  na mieyscu  w  Da leka r l i i  i gó rach  po­
g r a n ic z n y c h ,  na traf iają się w  B r u n s w i c k i e m ,  l i a n -
now ers k i em ,  w dol inie  W e z e r y ,  i t .  d.,  i ze kamie­
n ie  z w y s p  G o l t l and  i O eland ,  roz rzucone  są w M e ­
k l e m b u r g u  i Po m eran i i .

5 . T o  rozproszenie  kamieni  n i e ty lk o  wyśledza  
się w  N ie m czech  pó łnocnyc h ,  przez całą  Daniją,  a- 
l e  az u ich  źrzódła,  to jest: w g ł ę b i  Szwecyi .  Na r ó ­
w n i n a c h  p iaszczys tych  Skani i ,  są kamienie  ro z rz u ­
cone ,  pochodzące  ze skał ,  d a le y  na pó łnoc  l eżą­
c y c h .  W  Sm a la n d y i ,  na traf iają się w ie lk ie  zb iory  
b r y ł  o d e r w a n y c h  i zaokrąg l onych ,  k tóre ,  powięk-  
szey  części nie u leg ły ,  zdaje się, znaczney o d m i a ­
n ie  mieysca 5 między  temi n a po ty ka ć  można  tu i 
ówdzie  inne  , pochodzące  z wię kszey  da le ko  od­
ległości ,  jak np.  z p o r f i ru  e l lda lskiego.

W  górach  Gocyi  zachodniey ,  u ła m ki  gran i tu  le ­
żą na w ap ie ń cu ,  a g rzbiety,  czy li  wzgórk i  podługo- 
wate ,  znaczney rozciągłości ,  ze ż w ir u  i bi ył ,  mię­
dzy  k ló r e m i  dosyć jest u ł a m k ó w  po rf i ru ,  pocho­
dzącego z El fda l ,  idą  z pó łnoc y  na po łud nie  przez

(*) C z y t a m y  t ego p rzyk ł ad  w  r o z p r a w i e  o f o rm ac y a c h  nie- 
k l em bu r s k i ch ,  przez L)ra Bruckner-, a u t o r  czyn i  w z mi a n k ę  
o sz e r e gu  b r y ł  , m i ę d z y  r z e ką  Peene a g r an i cą  północną.  
m* kl emb ur s ko -s t r e l ic ką ,  w k i e r u n k u  O .  W. U .  ku  E .  S.  E.
( .O . i .)



r ó w n i n y ,  b l i sk o  jezior Ma la r  i Hie lmar ,  na zachód
Sztokol inu  (*).

Godna  jest uwa gi ,  ze k ie r un ek ,  w  jakim te o-  
k r u s z y n y  gór b y ł y  rozproszone,  zgadza się z k i e ­
runkie m wód,  lak  jezior,  jak i rzek  z n ich  w y p ł y ­
w a ją c y c h ,  w  cz ęś c ia ch  p o ł u d n i o w y c h  S k a n d y n a ­
wi i ;  jako tez z k ie r un ki em  w i e l k i c h  zatok: np. za­
toki  b o tn iy sk ie y  ; zatoki k o ń e z ą c e y  się pod Cliry-  
styaniją: a w re sz c ie  i  z k ierun kiem  g ł ó w n y m  p o ­
k ład ów  ania gór p i e r w i a s t k o w y c h  sz we dz ki ch .

A b y  dóyść ,  przez pr zyb l i żen ie ,  poziomu,  vv ja­
k im szczątk i  gór p ó łn o c n y c h ,  zos tały p rzen ies io ne  
na po łud ni e  morza bał tyckiego ,  potrzebaby  m i e ć  
p o ró w na n ie  punkt u  n ay wy źs ze go ,  na jakim się o-

(*\ p .  Alex .  B r o n g n ia r t ,  w  u w a t a c h  s wy c h  nad u ł amkami  skał  
S z w e c v i ,  o g łosz onyc h  w i . i 8aS, opi suje  ścisłe t e  grz  u e -  
t v  albo w zgór ki  pod ł uż n e , k t ó r e  Szwedz i  zowi ą  e se , o 
s e r w o w a ł  on je w p r ow i n cy a c h  : Skani i ,  Smalan  yi ,   ̂u- 
d e r ma n i i  l  U p ł a n d y i ,  aż do 6 0  i pól  s topn i a  szer .  póln.  
W z g ó r k i  t e  r zadko  m ie wa j ą  1 0 0  m e t r ó w  wyso » . ; 
k s z t a ł t  i ch j es t  p o d ł u go w a t y  a wązk i .  W p r o w i n cy a c h  
p o ł u d n io w y c h  , składają  się one  z plasku l u b  ż w i r u  , juz 
g r a n i t ow e g o ,  już p ros t o  kwa r co we g o ,  i z b r y ł  skał  gi am-  
t o w a t y c h  (g rn n ito id e s ) . W p r ow i n cy a c h  północny c 1,m i .  
n ow i c i e  na północ U p s a l u ,  g d z i e  t e  w z g ó r k i  są częs t sze ,  
w i e c e y  bywa j ą  pi aszczys t e .  Za d z i wi a  zaś i ch  s ta eczny  
k i e r un e k  z N.  NE.  ku S.  S O w p r ze s t r ze n i  b a r dzo  zna- 
c zn ey  i w równo l eg ł ośc i  osob l iwszey  ; s ą to  p r aw
uasma n i a t er ya l ow n a j d y w o w y c h  , k t ó r y c h  g i z  ' , ?
ma się jednego poz i omu.  K i e r un e k  i ch  daje w y o b r aż e n i e
o si le,  k t ór a  je przenios ła .  r ń ł .

N a  ma ley  ka r c i e  okol ic  U p s a l u  , o b ey m uj ą c e y  kra  S- I
noc j eziora M a la r  aż do mias t eczka  H e d  na zac 1 , •
b r o n  e n ia r t  oznacz y ł  s i edm t aki ch  pasm , kt  r yc  ie 
nek g ł ów n y  jes t  z pó ł no c y  na południe ,  z nie jakiemi
wi znann .  . , - -

„ Mo żn a  uważa ć  b l a t y  g n e y s ow e  i g r a n i t o w e  bkanclyn 
powiada  P . B ro n g n ia r t  „ z a  punkta ,  skąd się poczę  a 
• y p k a  u ł amków.  G ó r y  w i ę c  nizkie  i zaokrąglone ,■ £ r *n 
t o w e ,  s y e n i t o w e ,  w a p i e ń c a  z b i t e go ,  w  części  s i o  o w e y  
i p o łu d n i o we y  S z w e c y i ,  zos ta ły niejako obnażone  p r z y -  
C Z V r n  g w a ł t o w n ą .  S t a m t ą d t o  niozna ś ledzić  c iąg tyc  
ułai.  k  w  i ż  do Me k l e m b u r g a . ”  KL>. L .



  25 d

ne n a p o ty k a j ą  w N i e m c z e c h  pó łn ocnych ,  z wyso­
kośc ią  skał ,  z k t ó r y c h  rzeczywiście  wz ię ły  począ ­
tek .  P o r ó w n a n i e  to o k a z u j e , że przenies ienie b r y ł  
miało mieysce do znaczney wysokości  nad  dzisiey- 
szy poziom morza . Sk ąd  w y p a d a  , i ż łożysko p o ­
w szech ne  ż w i r u  i u ł a m k ó w  p ó łn oc nyc h  na r ó w n i ­
n a c h  p iaszczys tych  Niemiec  pó łnocnyc h ,  niższe jest 
k i l k ą s e t  s topami  od poz iomu ich  przenies ienia.  W y ­
pa da  też s tąd jeszcze, że w a r s t y  k r e d y  w  okol icach  
m o rz a  ba łtyckiego,  m ia ły  zapewne,  przed zniszcze­
n iem,  wysokość  znacznieyszą,  od mass dzisia pozo­
s ta łych .  Toż  może hy dź  poczęści z wie lą ska łami  
p i e r w i a s t k o w e m i  Szwecyi ,  sięgającemi teraz wyso­
kośc i,  l edwo r ó w n e y  wysok ośc i  łożyska  n a y w y ż -  
szego ka m ie n i  r o z pr oszon ych  w Nie mcz ech  p ó łn o ­
cn y ch .  Nakoniec  zdaje się z tego w y n i k a ć ,  że 
szczą tk i  gór,  po chodz ące  z wy ni oś ley szych  części 
Da lek a r l i i  i K o le ń  , nie  b y ł y  odraz  u przeniesione  
do N ie m ie c  pó łnocnych  ; ale w p r z ó d y  o p a r ły  się 
w  częściach n iższych  Szwecyi ,  a s tamtąd po m kn ię -  
t e  zostały da ley  z i n n e m i  gór  szczątkami.

Sposób,  w jaki l eżą  kam ienie  pó łnocne ,  w  wie l -  
k i e y  formacyi  piaszczystey i w  w a r s t a c h  g l iny  i 
m a rg lu ,  t a m te y  pod le g ły ch ,  dowodzi ,  że ich  prze­
n ies ienie śc is ły ma związek  z pow sta n i em  t y c h  po­
w i e r z c h o w n y c h  w ars t  ziemi,  i że mu,  co do epoki ,  
jest spółcześne.  W s z y s t k i e  c h a r a k t e r y  tego powsta ­
nia p rzek onywa ją ,  że ono na leży  do formacyi  trze-  
ciey n ayd aw nie yszey ,  to jest owey,  k tó rą  geologo­
w i e  f rancuzcy  nazywają  a r  g ile  p /a s tiq u e  (*). M a m y  
w ięc dowód,  s łużący  nam do rozróżnian ia  w i e l k i e ­
go owe go  sk ładu  szczątków,  od p ó ź n ie j s z y c h  i w ię -

(*; P. D e D ue  nie jest w tom jednego zdania z Prot.  Hausuian- 
neru: jak się to uiżey w jego uwagach okaże.



c e y  o g r a n i c z o n y c h  r o z s y p ó w  k a m i e n i .  T e z  k a m i e ­
n i e  p ó ł n o c n e  zdają  się pocz ęśc i  z a ch od z ić  w  f o r m a -  
c y ą  w ap ie ń ca  g ru b eg o :  bo je n a t r a f i a ć  moż na  w  n i e ­
k t ó r y c h  in ieyscach  m ię d z y  w a r s t a m i , do  t e y  l o r -
n iacy i  n a l eż ąc em i .

W i d z ą c ,  że k a m i e n i e  p ó ł n o c n e  za cho dz ą  w  n i e ­
k t ó r e  d o l i n y  N i e m i e c  p ó ł n o c n y c h ,  ze w  t y c h  d o l i ­
n a c h  t r z y m a j ą  się p e w n e g o  p o z i o m u ,  w yżs ze go  n a d  
poz iom  w ó d  t e r a ź n i e y s z y c h , a n ic  n a t r a i i a j ą  się 
w  m i e y s c a c h  n a y g ł ę b s z y c h  d o l i n  i w ą w o z ó w ,  w n o ­
si się,  iż i c h  p r z e n i e s i e n i e  n a l eż y  do o w e g o  czasu,  
w  k t ó r y m  nasze  d o l i n y ,  j ako  tez w ą w o z y  p o w t ó r n e  
N ie m ie c  p ó ł n o c n y c h ,  n ie  m i a ł y  j e szcze dz i s i e ysz ey  
g łębok ośc i .

N i e k t ó r z y  geo logowie ,  r o z p r a w i a  da le y  P .  Jrfau-  
s jn a n n ,  o d z y w a l i  s ię z m n i e m a n i e m ,  że k a t a s t r o l a ,  
k t ó r a  p r z e n i o s ł a  n ie z l i c z o n e  sz cz ą t k i  gó r  p ó ł n o ­
c n y c h ,  jest taż w ł a ś n i e  , co w y t ę p i ł a  s ło n i e  i  i n ­
n e  w i e l k i e  z w i e r z ę t a  c z w o ro n o ż n e ,  k t ó r y c h  o s t a t ­
k i  z n a j d u j e m y  w p o w i e r z c h o w n y c h  z i em i  p o k ł a ­
d a c h ;  ale,  j eże l i  z j e d n e y  s t r on y ,  m oż n a  u w a ż a ć  za 
r z e c z  d o w i e d z i o n ą ,  iż te  os t a t k i  n i e  na t r a f i a j ą  się 
w  w a r s t a c h  t r ze c i e g o  p o w s ta n ia ,  p o ź n i e y s z y c h  od 
f o r m a c y i  w a p i e ń c a  g r ube go ,  a o raz  p r z y p u ś c i w s z y ;  
że r o z s y p k a  k a m i e n i  p ó ł n o c n y c h ,  je st  s p ó łc z e ś n ą
w a r s l o i n  d a w n i e j s z y m  t r zec iego  p o w s ta n ia ;  t e d y  to  
m n i e m a n i e  n i e k t ó r y c h  ge o lo gó w  upaść  mus i .  L u b o  
zaś w n i e k t ó r y c h  m i e y s c a c h ,  j ak  np .  w  l i e d e ,  zn ay -  
d o w a n o  k a m i e n i e  p ó ł n o c n e ,  p om ie sz an e  ze szczą t ­
k a m i  t y c h  z w i e r z ą t ;  można  j e d n a k  to p o mi es zan ie  
t ł u m a c z y ć  p rze z  s k u t e k  p o ź n i e y s z y c h  z a l e w ó w  c z ą ­
s t k o w y c h ,  r ó w n i e  ł a t w o ,  jak o w ą  m ię sz an i nę ,  d o s y ć  
częs ta ,  p i a s k u  rz e c z n e g o  z k a m i e n i a m i  obce mi .

F e n o m e n  ge o l o g ic z n y ,  k l ó r y ś m y  d o p ie r o  o p i s a -
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l i ,  wzbudza zadziwienie wtenczas  naw e t ,  k iedy 
się w uwagach nad nim ograniczamy ty lko Dani ją i 
równinami  Niemiec północnych.  Ale jakże to za­
dziwienie i ciekawość wzrasta,  gdy obszernieysze 
śledzenia dowodzą, iż się rozciąga po naywiększey 
części północney kuli  ziemskiey, a to z okoliczno­
ściami zupełnie podobnemiź.  Od Niemiec, rozsypka 
ułamków,  zaniesionych z północy,  ciągnie się przez 
Polskę i Rossyą aż ku Twerowi ,  gdzie jey granicą 
południową zdaje się bydź 57 stopień szer. półn.

Na zachód, zwalisko północnych kamieni szerzy 
się przez Nider landy,  gdzie jego granica południo­
wa przypada prawie  na 5 i a szer. półn. Toż,  w czę­
ściach wschodnich Anglii ,  zna jdują  się b ry ł y  obce, 
k tóre naypewniey pochodzą z Norwegii ,

Tenże  fenomen obserwuje się w Ameryce półno­
cney na wielkiey bardzo przestrzeni,  i podług śle­
dzeń Haydena,  kierunek tey rozsypki kamieni  jest 
z północo-wschodu na południo-zaehód.

Zwalisko wielkich  b ry ł  na paśmie zewnętrznern 
Alp ,  na górze J u r a  i pagórkach W ł o c h  wyższych? 
zdawałoby się mieć wielkie podobieństwo z rozsyp­
ką  ułamków skał  północnych;  ale ta zaymuje wie l ­
ką  część kra in północnych; tamto zaś, przeciwnie,  
bardzo jest ograniczone. Bry ły  alpeyskie zostały 
przeniesione i złożone w kierunkach bardzo ró 
żn y c h ,  w  niewielkich odległościach, w znaczney 
wysokości; przeciwnie kamienie północne,  zacho- 
wują jeden główny kierunek;  sięgają bardzo wiel ­
k iey  odl eg łości , lecz daleko mnieyszey w'ysoko- 
ści. Naostatek, co do epoki rozsypki,  u łamki a lpey­
skie daleko pożniey znalazły się w położeniu,  jakie 
mają teraz, aniżeli kamienie północne.

Z.awcześną jeszcze byłoby  myślą,  chcieć odga-
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dnąć przyczynę tego wielkiego fenomenu geologi­
cznego. Lubo wszystko zdaje się prze.świadczać, 
ze te b ry ły  i ułamki  , spławione zostały na miey- 
sca, gdzie teraz lezą, siłą potężnych prądów;  wsze­
lako można uważać za niedostateczne,  dotąd zebra­
ne wiadomości,  gdy idzie o zbadanie tey  przyczyny,  
która owym prądom nadała tak  wielką  siłę, iż mo­
gły unieść massy tak ogromne, do tak znacznych od­
ległości.

Chociaż n iektórych geologów' przypuszczenie: 
iż przyczyną rozsypki b r y ł  kamiennych były k ry  
lodowe , zasługuje poniekąd na uwagę ; nie można 
atoli lekceważyć t rudnych do odparcia zarzutów', 
przeciwko tey hypolezie.  Większe  jeszcze zacho­
dzą trudności w innych przypuszczeniach.  Potr ze­
ba zatem rozlegleyszych badań,  do objaśnienia tego 
przedmiotu.  Cel tych,  któreśmy tu zawarli ,  będzie 
zupełnie osiągniony, jeżeli tylko przez nie udało 
się nam wytknąć drogę na przyszłość, do teoryi  
dostateczney.

U w a g i .

Prof.  H ausm anh  zdaje się uważać kamienie pół­
nocne , zawarte w pok ładach marglu i gliny, za 
spółcześne tym, które są na powierzchni  ziemi: bo 
mieni te różne składy,  należącemi do jedney i tey- 
że formacj i ,  k tórą  odnosi do formacyi t rzeciey nay-  
dawnieyszey,  to jest tak zwaney: gliny p la s ty c z n e j,  
leżącey bezpośrednio na kredzie;  i utrzymuje,  że 
gruzy alpeyskie przeniesione zostały do położenia 
teraźnieyszego poz'niey, niżeli kamienie szwedzkie,  
w Niemczech północnych rozproszone.

Ale napr zó d,  pytam się : czy można uważać za 
skutki  jedney ep o k i ,  rozproszenie kamieni  na  
powierzchni  ziemi, z powstaniem pokładów mar -
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glu i gl iny;  czy l iżby  raczey nie w y pada ło  rozumie ć ,  
ze te  d w a  s k ła d y  nie są spółcześnemi  ? J a  w  tern 
poczęści  g run tu j ę  się na ro zp raw ie  D ra  B r u c k n e r , 
t r ak tu jącego  O for m acyach  m e k le m b u r s k ic h ,  z k ló-  
r e y  się okazuje,  ze a u t o r  rozróżnia f ormacyą  z a w ie ­
ra jącą  wie lk ie  u ł a m k i  i żwir ,  od formaeyi ,  złożoney 
z m a r g l u ,  p r z y k ry te g o  p iaskiem i gliną;  dodaje tez ,  
i e  w  p iasku,  pomieszanym z marg lem,  są skamie­
niałości ,  znayd ow ane  w  k redz ie ,  u ł am ki  ska ł  p i e r ­
w ia s tk ow yc h ,  kości;  ze i to jeszcze jest po k ła d  z pół­
no cy  pochodzący .  Sądzę prze to,  iż należy przy jąć  
d w a  t r anspo r t a  kamieni  o b c y c h  w  Niemczech  p ó ł ­
nocnych ,  do różn ych  epok należące:  z k t ó ry c h  do 
p ie rwszego  n a l e ż a ł y b y  b r y ł y  i u ł a m k i  zaokrąglo­
ne,  w  m a rg lu  zawar te ;  do drugiego  zaś, te, co są na  
po w ie rz c h n i  ziemi,  a daleko Jicznieysze.

P r z y t o c z ę  tu  d w a  inne  p r z y k ła d y  kamieni  obcych  
d l a  t e y  ziemi , gdzie l e ż ą ,  z aw ar te  w dw ó c h  s k ł a ­
da ch  epok róż ny ch .  P i e r w s z y ,  s tawią  góry  t rzec ie­
go powstania  we  F r a n c j i  po łud niowey,  opisane 
przez  P . M a r c e l  de  S erre s .  Dziel i  on te góry  na 
dz iew ięć  r óżn ych  osadów. Trzec i  z nich ,  zawiera  
góry n a p ł y w o w e  p rz e d p o to p o w e  i wyższe,  złożone 
z mułu .  tudz ież u łamków'  zaokrąg lonych w a p ie n ­
n y c h  i k w a r c o w y c h ;  w  t y c h  to górach  mieszczą się 
kości  j askiniowe i L r e k c y o w e .  Szósty csad, obey- 
mtrje góry  n a p ł y w o w e  niższe,  złożone z ok rą g ł a -  
w y c h  b r y ł  ska ł  p i e rw ia s tk o w y c h ,  roz rzuc on yc h  po 
g r u n c i e  ż w ir o w a ty m .

D r u g i  p r z y k ła d  m am y na  górze  pod T u r y n e m ,  
gdzie postrzegają się pok łady  okruszyn  i żwi ru  s e r ­
pentynowego ,  pomięszane z muszlami mo rsk iemi ;  
zatem p o k ła dy  te mus ia ły się w morzu formować ,  a
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przeto poprzedzić wielką rewolucyą, która roznie- 
sła b ry ły  alpeyskie z obustron pasma.

Teraz dowb • * że bryły pochodzące ze Szwe- 
cyi, znaydowane w tak wielkiey liczbie po Niem­
czech północnych, należą do ostatniey wielkiey re-  
w olucy i, tak, iż nie ma przyczyn dostatecznych, 
aby je odnosić do epoki różney od tey, w jakiey roz­
proszone zostały gruzy alpeyskie. Dowody moje 
wyciągnę z podróży geologicznych po Europie pół. 
nocney, przez De L u c , wydanych w Londynie r. 
1 8 1 0 .

Autor ten, wyjechawszy z Berlina r. j 8o 4, udał 
się ku morzu bałtyckiemu, i trzymał się jego brze­
gów od Piosloku, aż do Kiel i Slezwigu. Zwracał 
on szczególniey uwagę na kamienie pierwiastkowe, 
rozproszone po powierzchni tych okolic i ponad 
brzegiem morza; obserwacye jego w tey mierze by­
ły bardzo liczne, a liczba ogromnych kamieni, k tó­
re widział w całey swey drodze, jest niezmierna. 
Wszystkie leżały na powierzchni gruntu, lak po 
wzgórkach, jak i na równinach. Przywiodę tu nie­
które tego przykłady.

Między Strelitz  a wioską Liepen, w stronie pół- 
nocno-zachodniey, a osobliwie około jeziorka Z ier- 
Ae-See, wiele jest wzgórków, których wierzchoł­
ki i boki są najeżone bryłami granitowemi. Pod 
wioską Liepen , znayduje się kupa tych brył, zay- 
mująca przestrzeni pół-mili; droga wije się pomię­
dzy niemi, których tak jest wiele, że gruntu upra­
wiać niepodobna. Na zachód Rostoku, są mieysca 
tak okryte bryłami, że również ziemia nie może 
bydź uprawianą.

Okolice miasta L u tin , w si Gremsiniihl, jako też 
wsi Kiel, w Holsztynie, a nadewszyslko pagórki,
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odznaczają się n iezmie rne m m n ó z tw e m  b r y ł  p i e r ­
w i a s t k o w y c h ,  l e zącyc h  na po w ie rzchn i  ziemi,  k t ó ­
re  się używają  do budowl i ;  sązaś  -**,ędzy n iemi  lak. 
ogromne,  iż s łużą  do r ob ien ia  ko lumn c a łk o w i t y c h .

D e  D ue  s ta ra ł  się na dewszys t ko  zwiedzić brzegi  
morza  ba ł t y ck ie g o  tam, gdzie wzgórza,  w y s t a w io n e  
na dzia łan ie  fal, tworzą  u rw isk a ;  a wszędzie widz ia ł  
b r y ł y  ska ł  p ie r w ia s tk o w y c h ,  w wyższey  ty lko  czę­
ści, lub postaczane do w o d y .  B r y ł y  te,  o k r y w a ł y  
dno morza,  w  znaczney  dosyć od brzegów spadz i ­
s ty ch  odległości .

N i m  zaś kamie nie  te dos ta ły  się na dno,  b y ł y  
p i e r w i e y  na w i e r z c h u  pa g ó rk ó w ,  i nigdzie D e D ue  
n ie w id z i a ł  i ch u spodu lub  w  ś rodku brzegów s l io-  
m yc h :  coby hydź  powinno,  gd yby się zn ayd ow a ły  
w  po k ład ac h  n iższych  p iasku ,  pomięszanych z m a r -  
glem. T a k ,  na zachód Dobbe ranu ,  bl izko Bos l oku ,  
po lem na brzegu  zachodnim w y s p y  1'ciel na północ 
W i s m a r u ,  i w  uyśc iu  za tok i  K ie l  pode wsią Doboe, 
sa pagórk i  ok ry t e  b r y ł a m i  i mnieyszemi  kamieni  
u łamkami .  Na  w ie rzc h u  ty c h  p agórkó w ,  po d m y ­
t y c h  w o d ą ,  wisiały b l izk ie  już u p a d k u  b r y ł y ,  a 
d rugie  stoczone d o w o d y ,  b y ł y  jeszcze przy sypane  
z iemią i d robnieyszern i  kamieniami .

Na tura l i śc i  n ie m ie ccy  , nie zgadując  p r a w d z i ­
wego począ tku  ty c h  kam ien i  w  wodzie,  u t r z y m y ­
w a ć  zaczęli  , ze je p rz yn io s ły  k r y , z p r zec iwneg o 
brzegu  Szwedzkiego,  i zos tawia ły  na dn ie  morsk iem 
w  miarę,  jak się top i ły .  G d y b y  zaś w i e d z i e l i ,  że 
one k iedyś b y ł y  na w i e r z c h u  p ag órkó w  otaczają­
c y c h  morze,  nie z robi l iby  tego przypuszczenia.

Ze Slezwigu D e  D ue  u d a ł  się do U u su m  , i po 
drodze  w i d z i a ł  jeszcze wie le  b r y ł  g ra n i to w ych.  T u  
czyni  uwagę ,  że pod p o w ie r z c h n ią  g r u n t u  znaydują
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się wars ty  sypkie p i a s k u , marglu i gliny ; £e te 
wars ty są prawie  czyste aż do wierzchu ; że tylko 
powierzchowne zawierają u łamki  zaokrąglone ka­
mieni o b cy c h ,  pomięszane z piaskiem grubszym 
kwarcowy m; że bryły  granitow e znaydują się n i e ­
kiedy na 10 stop wgłąb tych pokładow powierz­
chownych. W e  dwóch innych mieyscach swey po ­
dróży namienia o b ry łach  zagrzebanych.

Mnogie obserwacye D e L u ca  przekonywają,  że 
fenomen znaydowania się kamieni obcych, w Niem­
czech północnych i  w  prowincyacl i  ościennych 
d u ńsk ich ,  ogranicza się ponjekąd do powierzchni  
ziemi, gdzie w całey swey okazuje się wielkości;  dla 
tego w i ę c ,  można tylko ostątniey rewolucyi  ziem- 
skiey przypisać rozsypkę tyoh kamieni,  azatem tey- 
że samey, która dotknęła i Alpy.

P.  H uusrnann  mniema, że nie mamy jeszcze do­
syć wiadomości,  ku  wyśledzeniu  dokładnemu przy­
czyny,  k tóra wodom oceanu nadała siłę zdolną p rz e ­
nieść massy takiey wielkości,  tak odlegle. Zdaje mi 
się jednak,  że przyczyna,  która,  zgruchotała skały  
na takie mnóstwo u ł am k ó w ,  musi hydź taż sama, 
co wprawiła  wody oceanu w ruch  tak gw ał towny 
i obszerny,  że u łamki te do takiey zaniosły odle­
głości : bo na i 5o a nawet  200 mil , co do kamieni 
północnych. Przyczyna zaś nie skądinąd,  jak z głę­
bi ziemi, pochodzić musia ła :  tam albowiem znay- 
dują się działacze,  mogące wstrząsać i ruynować  
jey powierzchnią (*); nie było zaś , rozumiem, ża-

(*) W p r o w in c y i  N y la ,n d ,  n a le z ą c e y  do F in la n d y i ,  i  w  okoli­
cach  now ego  n n as ta  L o u is a  , w ę d r o w n ik  angielski  W ra* 
xal  u, i a ł t r z y  m ile  d rogi,  gdz ie ,  można p ow iedz ieć ,  z iem i 
p r a w ie  nie  było :  tak  o k ry ta  by ta  k am ien iam i,  albo r a c z e y  
ska lam i ; w ie le  bow iem  z nich  zas ługu je  na to  nazw isko ,  
z powodu swey wielkości. Droga, zmuszona ulegać tym
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dney inney przyczyny ze w nę t rz ney , zdolney po­
roz rywać góry i skały  na miliony ułamków ; prądy  
wodne,  jakąkolwiekbyśmy w  nich bystrość p r z y ­
p u ś c i l i , nie mogą, sprawiać takich  skutków;  a nie 
widzę nad nie innego zewnętrznego działacza. P r ą ­
dy  te przenosi ły bezwątpienia kamienie ;  lecz im 
zruynowania skał  przypisywać nie można.

Potraf ionoby może oznaczyć sposób , jakim ta 
potężna działała przyczyna,  gdyby zbadano w szcze­
gólności , wewnęt rzny i zewnętrzny skład wzgór-  
ków.gór,  a nawetrów nin  Szwecyi,  złożonych z tych ­
że sk a ł ,  k tórych szczątki w tak znaczney rozpro­
szone są odległości; pokazałoby się, czy te wzgórki  
i góry b y ły  zruynowane , podniesione lub zniżone; 
i czy wielki  n ie ład  panujący w ich massach, nie 
dałby się wyt łumaczyć przypuszczeniem wewnę-  
t rzney przyczyny.

W z g ó rk i  granitowe,  ciągną się od Smalandyi  aż 
do Carlscrona. W y s p y  Carlscrona i w-szystkie in­
ne , otaczające brzegi prowincyi  B l e k i n g , wy spy  
U o rn h o lm e , C hristiansoc , zdają się bydź u r y w k a ­
mi obszerney posady granitowey,  która uległa r u ­
inie. Tamto więc także należałoby zwrócić uwagę,  
dla odkrycia , jakim sposobem przyczyna,  która to 
zrządziła,  działanie swe wywiera ła.

s t r a s z n y m  z a w a d o m  , t y s i ą c z n e  r o b i  * a k r ę t y ,  i w i j e  s i ę  
w  p r z e s t r z e n i  m i l  k i l k u .  I n n y  p o d r ó ż n y  t a k o ż  n a m i e n i a ,  
ż e  d r o g a  w  F i n l a n d y i  z a w r a c a  s i ę  c z a s e m  p o m i ę d z y  b r y ­
ł a m i  g r a n i t o w e m i ,  t a k  b l i z ko  s i eb i e  l e ź ą c e m i ,  iż c i ą g ł e  t e  
z a w r o t y , z  p r z y c z y n y  m n ó s t w a  s ka ł .  m o r d u j ą  p o d r ó ż n e g o .

N a  p ó ł w y s p i e  I n d y y s k i m  , k r a i n a  H y d e r a b a d  ( 1 7 °  s z e r .  pó ł n . )  
c a ł k i e m  s i ę  s k ł ad a  z g r a n i t u  •, p o t ę ż n e  b r y ł y  t e y  s k a ł y ,  
w s z ę d z i e  są  po  p o w i e r z c h n i  z i e m i  r o z s i a n e  , a c z a s e m  n a  
k u p y  z w a l o n e .  N a  p i e r w s z y  r z u t  o ka  zda j e  s ię ,  że t a  k r a ­
i n a  d o z n a ł a  w p ł y w u  j a k i e y ś  w i e l k i e y  s i ł y  m s z c z ą c e y .  k t ó ­
r a  p o r o z r y w a ł a  w z g ó r z a  i p o b t a c za ł a  u ł a m k i  na  r ó w n i n y  
okoliczne* (D. L . j



M I N E R A L O G I A .  

O P l a t y n i e .

P.  Berzelius , k tó remu posłane były  do rozbio­
r u  próbki  platyny Uralskiey  , od Zwierzchności  
górniczey Rossyyskiey,  obdarzył  świat uczony ob- 
szernem , praktycznein i teore tycznem opisaniem 
sposobów rozkładania p la tyny s u r o v e y ;  k tóre  
w r o k u  bieżącym wydrukowano w piśmie pe ryo-  
dycznem paryzkiem:  Annales de Chimie et de P hy-  
siąue (Avril).  P rży  końcu tego opisania , znayduje 
się porównanie wypadków , k tóre wyn ikły  z jego 
rozbioru  p la tyny surowey:  horobłahodatskiey,  n i -  
żnietahilskiey i kolumbiyskiey , albo amerykań-  
skiey.  Oto są słowa jego :

r  l a t y  n a  n i z n i e t  a l i i l s  k a.

Kruszec  ten ko lo ru  ciemno-szarego,  składa się 
z wielu  ziarn,  działających na igłę magnesową, któ­
r e  poczęści  w takim stopniu posiadają polaryzacyą,  
iż podnoszą drobne kawałki  drotu  stalowego. Bra ­
łem pod rozbior osobno ziarna , mające własności 
magnetyczne,  jako leż nieokazujące tych własności.  
W y p a d k i  mych rozbiorów nie we wszystkióm z so­
bą się zgadzały:  wszakże tak mało się różnią , iż 
dowodzą oczywiście , że ziarna jedne i drugie sta­
tecznie mają skład różny i właściwy.  Przytoczę  tu 
jeden tylko rozbiór , k tó ry  uważam za naydokład-  
nieyszy.
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Części Z ia rn a  p osia - Z ia rn a  pozba•

składowe. d a ją ce  m agn . wionę m agn.
P l a t y n y  7 8 , g 4 .........................7 3 , 5 8
I r y s u .............................  4 , 9 7 .................... 2 , 35
R o d u .....................................  0 , 8 6 ........................  j , j 5
P a l l a s u .........................  0 , 2 8 .................... o , 5o
'Żelaza................................ i 4 ,o4 ....................... 12 ,9 8
M i e d z i ......................... 0 , 7 0 .................... 5 ,2 0
Osmu z i rysem:  iv z i a rnach  1,00 • • . ....................

—  — : w łu sz czkach  0 ,96  .....................
Częśc i n i e r o z p u s z c z a l n y c h ......................... 2 ,3 o (*)

P l a t y n a  h o r o b ł a h o d a t s k a .
K r u s z e c  ten zgoła n i e m a  własnośc i  ma gne ty ­

cz ny ch ,  i tern jest  dz iw ny ,  żc nie zawiera  w sobie 
i r ysu .  Z re sz tą ,  w in iene m namienić , żem go w je ­
dnym  e x e m p l a r z u  znalazł ;  i że można,  lubo rzadko ,  
na t ra f iać  z ia rna ,k tó re  ten me ta l i  zawiera ją .  W  k r u ­
szcu tym znayduje się :

P l a t y n y ........................ 8 6 , 5o
R o d u ............................  1 , 1 5
P a l l a s u ...........................  1,10
M i e d z i ............................  o ,45
Ż e l a z a ............................  8 , 32
I r y s u  z osmem . . . .  i , 4 o

9 8 , 9 2
W  ty c h  t r z e c h  roz b io rach  , część s t ra ty  stano­

wi  osm , k t ó r y  się podczas  rozpuszczania  k ru sz cu  
w  kwasie  , u latnia.  O znacza ł em  w ię c  i lość  jego 
t y l k o  p rz e z  p r zybl iż en ie .

P l a t y n a  k o l  u  rn b i  y  s k a.
K r u s z e c  p l a t y n o w y ,  znayduj^cy  się w B arb a -  

koas,  w K o l u m b i i , p r o w i n c y i  p o ł u d n i o w o - a m e r y -

(*) Je s t to  mieszanina i r y s u  o sm o w a te g o  w  z ia rnach  i  łu szcz­
k a c h ,  z piaskiem.



—  2 6 9  —

kańskiey Antyokwii , składa się z grubych ziarn, 
ważących często po całym grammie , a pcmięsza- 
nych z mnieyszą ilością ziarn drobnych. W  nay- 
większych ziarnach znaydowałem:

Platyny . . . . 84 ,5 o
R o d u ............... 3,46
Irysu .............. i ,46
Pallasu . . . . 1,06
Osmu . . . i ,o3
Miedzi . . . . 0,74
Żelaza . . . . 5,3 1
Kwarcu  . . . 0,60
Wapna  . . . . 0,12

98,08

Uwaga. Z powyższych rozbiorów P.  Berzeliusa 
okazuje się , że w naszey platynie zgoła nie masz 
tych nowych metalli , kióre miał w niey odkryć 
Professor Dorpacki P. Ozann ; i Że nasza platyna 
surowa horobłauodatska, jest naybogatszą rudą tego 
kosztownego metallu.

K - A n k r y n i t ,  nowy m ineral. od k ry ty  w  górach  
U rals kich (*). °

Pomiędzy ciałami kopalnemi, odkrytemi przez 
P . Menge w górach Uralskich , przed kilką laty 
postrzeżony został , w tak zwanym kamieniu tłu­
s tym, minerał ,  częścią koloru światło - fioleto­
wego , a częścią ciemno-błękitnego , który Pan 
Menge poczytywał za dychroit .  Lubo z koloru mi­
nera ł  ten miał wielkie doń podobieństwo; atoli, Że 
inne jego cechy zewnętrzne, dosyć znaczną między

(*) T opH biu ŻKypHaAŁ. 1828 N. 12.
Z)z. Wileń. Um. i Szt. T 7lV  7Ś2y rohTt Ustopad. 24



niemi  okazywały różnicę:  P .  K e m m e r e r  przeto u- 
myśl i ł  posłać Prof.  Gmel inowi  wTubindze ,  n iewiel ­
k i  kawa łek tego minera łu ,  dla ścisleyszego rozbio­
r u  chemicznego.  P o  niejakim czasie,  P.  Grnelin 
da ł  następną odpowiedź:  ,,  Co się tycze minera łu 
niebieskiego, znalezionego w eleol icie,  którego roz­
bi ó r  mieć W P .  żądałeś , tedy ten , niczem innem 
nie  jest,  t y lk o  eleoli tem,  złożonym z krzemionki,  
g linki,  sody i małey  ilości potażu. Kolor  jego, mo- 
jem zdaniem, pochodzi  od siarki,  podobnie jak tego 
mamy przykład na u l tramarynie  , k tó rey  skład,  
w ie l ce  się do eleoli tu zbliża. Z kwasami daje ten 
minera ł  p łyn  galare towaty ,  a oraz uwalnia się 
gaz wodorodno-siarczysty , w ilości ledwo dośle- 
dzoney. Życzyłbym  sobie mieć nieco więeey  tego 
minera łu ,  iżbym mógł oznaczyć dokładnie stosunek 
jego części  sk ładowych : ku czemu przysłany mi 
kawałek nie by ł  dostatecznym. }51eolit  niebieski,  
w istocie zasługuje na uwagę z tego względu,  źc ko­
l o r  jego zależy , jak się zdaje, od s iarki .”

Ponieważ ta odmiana kamienia t łustego, stano­
wi nowe, w jednym tylko Uralu  dotychczas od k ry ­
te ciało kopalne , przeto je,  na cześć P .  Ministra 
Skarbu  , nazwano K a nkryn item .

P.  K em m erer  zamierza , przy  pierwszey zrę­
czności  , posłać P .  Gm elinowi dostateczną ilość 
k a n k r y n i tu ,  dla dokładnieyszego rozbioru chemi­
cznego.

O zlocie i p la tyn ie , o trzym a n ych  z kopahii pasm a  
urniskiego, w p ie rw szey  połowie r. 1821) (*).

W  miesiącu wrześniu przybyła  do St. Peters-

(*) Popubiu ifiypnajio. 1829 N. g.
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burga karaw ana ze złotem i platyną, dobytemi w  p a ­
śmie uralskiem, przez ciąg p ierw szey  połow y roku  
bieżącego} k tó ry ch  ilość jest nas tępu jąca :

I. Z ł o t a .
1. Z  kopaln i skarbow ych. 

E k a te ry n b u rsk ic l i :
Z piasków : 10 pudów 22 funt. 70 zołotnikow;
Z rud  : 2 — 33 — 8

-------------------------------- .iSj p. i 5 f. 78 z.
Z ła tous tow sk ic ł i :

Z piasków : 27 p. 5g f. 19 z.
Z rud  : .— 5 — 36|

-------------------------------- 28 p. 4 f. 55J z-
H o ro b ła b o d a tsk ie h :

Z piasków : .................  • •   25 f. 5 z.
Bohosłowskich :

Z piasków : .............................................4 p. 2 f. 54 z.

Ogółem 46 p. 8 f. 1 z.
2. Z  kopa ln i p ryw a tn ych . 

W ie rch - ise tsk ich ,  P. korne ta
G w ardy i Jakowlewa    25 pi 3? f. 84 z'.

jNiewjańskich, PI*, sukcessorów 
Bzeczywistego l lad cy  Stanu
J a k o w le w a ....................................  8 p. i 4 f. G3 z.

N iżnie tah ilsk ich , P P . sukcesso­
rów  Radcy taynego N. N. D e-
m id o w a ................. '  20 p . ------- 84 z.

Bilimbajewskicli , H rab iny  S.
W .  S tr o g a n o w e y ....................  . 1 p. 4 f. 29 z.

W  ierclinie - ufaleyskich , k u p ­
ców H u h in ó w ............................... 5 p. 26 f. 58 z,

Szaytańskich, kupca Jarcow a . . 4 p. 10 f. 73 z.
S ysertsk ic li , P P .  sukcessorów

2 4 *
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Radcy honorowego T urcza -
n i n o w a  v . 4 p. 27 f. 55 z.

R ew dyńsk ich ,  P P .  sukcessorów
Z ie l e ń c o w a  — - 16 f. 8 z.

K  aslińskich i K is z ty m s k ic h , 
sukcessorek kupca R a sto r-
g u j e w a ....................................... 24 p. 55 f. 71 z.

B iserskiey, H ra b in y  P o lier  . . . _  -  21 f, 62 z.
W sie wołodobłahodatskiey, rze­

czywistego Szambelana IT  sie-
w o ło z s k ie g o   1 p. 26 f. 65 z.

Z piasków, znalezionych w  pos-
sessyiberghauptm ana M e d z e r a — - 11 f. 5g z. 

K u p ca  R a i  and  i na, złota doby­
tego w  r. 1 8 2 8 ........................ ...............................7 | Z.

Ogółem . . g5 p. 54 f. $6| z.

W szystkiego złota i 42 p. 2 f. 46J z.
II .  P l a t y n y .

1. Z  kopaln i skarbow ych.
H o ro b ła h o d a t s k ic h ....................... :5 f. 2 z. 66 doi.
Bohosłow skich  ....................................... i 5 z. 1 doi.

Ogółem i 5 f. 17 z. 67 doi.
2. Z  kopalni p ry w a tn y c h .  

W ierch -ise tsk ich  , P .  korneta
G w ardy i  J a k o w le w a .............  1 f. 62 z. 24 doi.

K aslińskicb, sukcessorek k u p ­
ca R a s to r g u je w a    . 1 f. 17 z. 24 doi*

Niznietaliilskich , P P .  sukces­
sorów Radcy  taynego N. N.
D e m id o w a ............................... 43 p. 13 !’■ 20 z. 72 d.

Ogółem 43 p. 16 f. 4 z. 72 d.
W szystk iey  p la tyny  43 p. 3 i f. 22 z. 24 d '



Odkrycie dyamentow w Rossyi.

P odróż P.  Barona H um boldta  do Uralu  , dała 
pow ód do odkrycia ,  i obchodzącego naukę,  i mogą­
cego się stać waźnera dla Rossyi,  jakoteż, dla tego, 
kto je uczynił .  Od lat dwóch P. H um boldt, zważa­
jąc wielkie podobieństwo , zachodzące pomiędzy 
górami  brezyliyskiemi  a ura lskiemi,  pewnym był ,  
że się znaydą dyamenty w Syberyi ,  tak jak je zna­
leziono w Ameryce .  Podróż  jego do gór ura lskich,  
bardziey  go jeszcze u twierdziła w tern mniemaniu,  
a Hrabia  P olier , Szambellan J .  C. M. , k tóry  to ­
warzyszył  temu s ławnemu wędrownikowi  , c z e r ­
pał ,  w rozmowach z nim, toż przekonanie.  Gdy P.  
Humboldt udał się do Tobolska,  Hrabia P olier  po­
jecha ł  do dóbr  swey żony,  leżących na pochyłości  
Uralu  zachodniey,  czyli  europeyskiey.  Pierwszą  
jego myślą,  stanąwszy na mieyscu,  było: rozpocząć 
śledzenia w piaskach złotodaynych,  o 26  wiorst,  
w stronie północno-wschodniey od fabryki  żela- 
zney bisertskiey , a do 25o wiorst  na wschód P e r ­
mu. Jakoż pomyślny uwieńczył  je skutek,  i bez ża- 
dney jeszcze machiny,  dzieci użyte do przemywania 
złota na stołach, znalazły już siedm dyam entow. Bu­
dują się teraz machiny, celem porządnieyszego do­
bywania tego kosztownego, minerału.  (J. d. $ . P .)

K o r r e s p o n d e n c y a  n a u k o w a .

L is t  P . H a ro n a  Humboldta  do P .  Arrago (*).

,,U st-K a m ien o g o rsk , w Syberyi, d. i 3 sierp. 1829 

„Oloż już od dwóch przeszło miesięcy jes tem

(*) Jo urn. de S t. b e te rsb . 1S29 N. 127.
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za granicą E u ro p y ,  nawschód Uralu;  a w ciągłetn 
naszem przenoszeniu się z mieysca na mieysce , 
wiele ominęło mię sposobności doniesienia ci, że 

i zawszeni dla cię z jednaką przyjaźnią.  Nie 
podobna w tym liście naprędce  (przybyliśmy do 
l ey  wa rowni ,  leżącey na granicy stepu ki rk izkie-  
go, około godziny 4 z rana ,  a wyjedziemy zapewne 
t ey  jeszcze nocy, na wschód k u  Buchtormie,  Na r y ­
mowi i p ierw szey straży w Mongolii  chińskiey) 
nie podobna , mówię , udzielić' ci treści  poslrze- 
żeń , k tóreśmy zebral i  od wyjazdu naszego z S(. 
Pe te rs bu rga  d. 8  ( 2 0 ) maja; w czytaniu tych wy­
razów,  dowiesz się ty lko,  że ce l  naukowy mojey 
■podróży spełni ł  się nad moje spodziewanie;  że po­
mimo znojów i p rz eby tey  przest rzeni  (już b o ­
wiem od St. Petersburga  jesteśmy więcey jak na 
wiors t  5,6oo , a z tych 6 2 0  w tey  części Azyi) 
zdrowie  moje w dobrym jest stanie; że się po ch lu ­
bić muszę moimi towarzyszami (P P .  Rose  i E hren­
bergiem ), i że, obładowani  zbiorami geologicznemi,  
botanicznemi  i zoologicznemi Uralu ,  Ał tay ,  Oby,, 
Ir tyszu i Orenburga,  spodziewamy się wrócić  do 
B er l ina ,  p rz y  końcu  listopada. Nie potrafię opisać 
mi łe y  uprzeymości,  z jaką Rząd Rossyyski raczył  
nam ułatwić osiągnienie ce lu  tey wycieczki .  J e -  
dziemy t rzema powozami,* w  towarzystwie wyż­
szego urzędnika górniczego ,  poprzedzani  przez 
gońca skarbowego. Czasem nam potrzeba 5o lub 4o 
kon i  co stacyi; a t a k  w nocy,  jak we dnie,  sto*yki 
są w naywiększym porządku.  Nie mogę tego brać  
za oznakę względów osobistych : jestto hołd  p u ­
bliczny,  oddawany naukom; jestto szlachetna wspa­
niałość, świadczona dla pos tępu cywil izacyi  tego- 
cześney.  Jechal iśmy na Moskwę,  Niższy-Nowgo- ,
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rod,  a ztamtąd ponad W o ł g ą  do Kazania i roz -  
walin miasta tatarskiego Bulgari ,  gdzie mieszka­
ła  rodzina Tamerlana .  Część ta Rossyi,  zamiesz­
kana przez Muzułmanów,  okryta  pospołu kościo ­
łami  greckiemi i meczetami,  jest bardzo interessu- 
jącą,  i,  tak jak Ural  , Baszkir i Ał tay ,  prz yczy ­
nia ciekawości  p ięknym badaniom Asia  polyglotta  
P .  Klaprotha .  Z Kazania jechal iśmy malownicże­
rni dolinami kungurskiemi  i permskiemi .  ~W ca­
łe y tey podróży z Niższego-Nowgorodu do E ka-  
terynburga  i piasków pla tynodaynyeh Niżnie-Ta- 
h i l skich ,  towarzyszył nam hrabia  P olier  , k tó re ­
go, przypominasz sobie , widywałeś  w Paryżu u 
X ż n y  D uras. Ćwiczył  on, w tych dzikich okol i ­
cach,  p iękny swóy talent malarza peyzażysty.  O- 
siadłszy,  z powodu ożenienia się, w Rossyi,  g o r ­
l iwie zaymuje się ulepszeniem processów górni ­
czych i fabrycznych.  U p łyną ł  nam miesiąc na 
zw iedzaniu kopalni herozowskich złota, gumaszew- 
skicli  malachi tu ,  tahi lskich,  fabryk że laznych i 
m iedzianych,  kopalni  be ry lu  i topazu, tudzież pia­
sków złotych i platynowych.  Dziwić się pot rze­
ba owym pepi tom złota,  ważącym po a  i 5 , a na­
we t  po 18 i 20 funtów , znaydowanym na ki lka  
cali  pod da rn iną ,  gdzie nieznane od wieków le­
żały. Po łożenie  i prawdziwy początek tych  na­
pływów , pomięszanych nayczęściey z ułamkami 
grynszteynu , ł upka chlorytowego i serpentynu , 
było jednym z g łównych  celów tey  podróży.  Zło ­
ta z piasków dobywa się corocznie do 6 ,000 
kil.  Nowe odkryc ia  aż za 5 g i fiotym stopniem 
szer.  stają się bardzo ważnemi.  Posiadamy zęHby 
słoni kopa lnych ,  okryte temi napływami piasków 
zło todajnych.  Formacya  ich, wypadek zniszczeń



m ie y s c o w y c h  i osypów, jest może  poźnieyszę od 
zagłady zwierząt  w ie lk ic h .  Bursztyn i węg ie l  bru.  
n a t n y ,  odkrywany na pochyłości  wschodniey U-  
ralu , sę niewątpl iwie dawnieysze.  Z piaskami 
z łotemi  pomięszane są ziarna: cynobru,  miedzi  ro-  
dzimey,  ceylani tów,  granatów, c y r k o n y  białey z 
naypięknieyszym blaskiem dyamentowym, oktae-  
drytu, albitu, i t. d. R z e c z  dziwna , iż w części  
s r o d k o w e y  i p ó łn o c n e y  Uralu,  platyna znayduje 
się tylko  ze strony zachodniey i europeyskiey.  
Bogate piaski złotodayne familii Demidowa w Niź-  
n ie -1  ahilsku, są na pochyłości  azyatyckiey,  z o- 
Łustron Bartyrai: gdzie same pokłady wi lkniskie ,  
w y d a ł y  przeszło 2 ,8oo  funtów złota. Platyna znay.’ 
duje się o milę nawsohód linii rozdzie lającey  w o ­
dę (którey l ini i  nie należy brać za jedno z osią 
na yw ięk szych  gór zystośc i ) , na pochy łoś c i  euro­
p e y s k i e y  P .  S zw iecow , k tó ry  się uc zył  pod Pm
U erth ić r , a którego wiadomości  i czynność b y ły  
nam w i e l c e  użyteczne  w  naszych wycieczkach  
po Uralu , od kr ył  chromian żelaza , z ziarnami  
w  nim platyny,  który rozbierał  b ieg ły chemik w  
Ekaterynburgu,  P .  H eim . Piaski platynowe niż-  
nie- tahi lskie ,  tak są bogate,  że 100 pudów piasku,  
daje 3 o  (czasem 5o) zołotników platyny; gd y  tym­
czasem bardzo bogate piaski wilkniskie  i inne,  na 
p o c h y ło śc i  azyatyckiey,  dają ty lko złota po i j  do 
2 zołotnikow,  z puda piasku. W  A m ery ce  połu­
dniowcy,  jedno dosyć  niskie pasmo kordylierskie  
t. j. CaLi, rozgranicza takoż piaski złote , a nie 
pla tynowe po chy łoś c i  wschodniey (od Popayan)  
od piasków z łotodaynych i bardzo bogatych w  pla­
tynę ,  międzymorza Raspadura w Choco. P .  E ou s-  
su igau lt może teraz nanowo objaśni to łożysko  a-
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merykańskie ;  a obserwacye jego ciekawszemi się 
staną przez te, k tóreśmy tu zrobić  mogli. Mamy 
pepi ty p la tynowe na k i lka  cali  długie , w któ­
r y c h  P.  Rose o d k r y ł  piękny gromadę kryształów 
platyny.  Co do porfiru grynszteynowego z Laja, 
w którym P .  Engelhardt postrzegał drobne ziarna 
p latyny,  śledzil iśmy go pilnie; lecz  dotacd ziarna 
metal liczne , k tóreśmy widzieć mogli w skałach 
layskich i w grynszteynach biało-horskich,  pod­
ług P .  Rose  , są s iarczykiem żelaznym ; fenomen 
ten będzie nowych badań przedmiotem.  Dzieło 
P .  E ngelhardla  o Ura lu ,  zdaniem naszem na wiel ­
kie zasługuje pochwały .  Osm i i rys mają także 
łożysko szczególne: nie w bogatych piaskach pla­
tynowy ch  niżnie-tahilskich , lecz  około kopalni 
bi limbajewskich i kisztymskich.  W i e l e  przywią­
zuję wagi do cech geognostycznych,  wynikających 
z metalli ,  które towarzyszą ziarnom platynowym 
w Choco, Brezylu  i Uralu 55

Dalszy ciąg tegoż listu datowany,  8 (so) s ier­
pnia,  P .  Hum boldt lak kończy: , ,Lecz  co naywa- 
żnieyszą czyni naszę podróż a ł t ayską ,  to t o ,  iż 
na obu półsferzach,  granit  o grubym feldspacie 
pospol itym,  wolny od albilu,  gneysu i łupka mi­
kowego,  nigdzie bardziey  nie dowodzi e rupcyy  i 
rozpostarcia się , jak na Ałtaju.  JNietylko granit  
przenika żyłami, ginącemi u góry , łupek gliniany; 
n ie ty lko przedziera się przez tę skałę;  ale też roz­
pościera się na niey widocznie i bez przerwy,  prze­
szło na 2,000 sążni wzdłuż; wreszcie wzgórki stoż­
kowate  i dzwonkowate granitowe , obok kopuł  
z porf iru t rachi tycznego;  dolomity w granicie;  ży­
ły  porf irowe,  i t. d.

, ,  P.  Rose j napółnoc Ura lu  odk ry ł  punkt,



w k tó ry m  porf ir  popękany a poczęści  kul isty 
przeistacza przez zetknięcie się, kamień wap ien­
ny  w jaspis, równolegle  smugowany.  Widz ia łem 
takie smugi i syl icyfikacye w Pedrazio. U ra l  cie­
kawym jest także z powodu ścisłego związku eu- 
fotydu zg ry nszteyn ami  pyroxenowemi,  gdzie wię- 
cey jest ho rnb lendy,  niż py roxenu .  Obserwowa­
łem takoż temperaturę  ziemi (często bywa ona + 2 °) 
oraz pochyłość'  i natężenie igły magnesowev w tych 
mieyscach,  k tórych P P .  ] fansteen i Hermann  nie 
zwiedzali .  -Też właśnie punkta  dowodzą pomy­
kania się węzłów ze wschodu na zachód, któreś 
w ytkną ł  w swym raporcie  o podróży P .  Freyci- 
ncL i t. d.

C H E M 1 J  A.

Niektóre postrzeżenia P . Berzel iusa nad burszty­
nem. (*).

Z  rozbiorów P.  Berzel iusa okazuje się, że b u r ­
sztyn zawie'ra w sobie przynaymniey pięć różnych 
istot sk ładowych,  jakoto :

1) Oley lotny,  przyjemnego za pachu ,  w nie-  
wie lkiey  ilości.

2 ) Ż y w icę  żółtą , ściśle połączoną z tym ole­
jem , bardzo rozpuszczalną w wyskoku winnym,  
eterze i alkali ,  łatwo się topiącą,  i podobną do ży­
wic pospoli tych rośl innych.

5) Drugą żywicę,  także połączoną z olejem lo t ­
nym,  mało rozpuszczalną w zimnym wyskoku ; ale 
hardziey  we wrzącym , a opadającą , za ostudze­
niem, w postaci proszku białego. Żywica  ta rozpu-

( ' )  Aun.  der fh y s .  u. Cheai. 182S N. 5 .
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szcza się w eterze i alkali .  Gdy dwie  te żywice,  
jakoteż o ley  lo tny,  wydobyte będą z bursztynu za- 
pomocą e teru ,  a ex t rakt  zostanie wyparow’any, o- 
t rzymuje się balsam bardzo wonny, świat ło-żół tego 
koloru,  k tó ry  po niejakim czasie twardnieje,  zacho­
wując poniekąd właściwy sobie zapach. Można wno­
sić, powiada P .  Berzel ius ,  że ta istota nie czem 
innem jest, jak bursztynem pierwias tkowym , za­
wiera jącym w sobie mniey może oleju lotnego.

4) Kwas bursz tynowy,  wydobywany z cząstka­
mi  ba l sam icznem i , za pomocą wys koku  e teru  i 
alkali .

5) Ostatni pierwias tek,  n ierozpuszczalny w w y ­
skoku , e terze  i alkali  , a coko lwiek  podobny do 
istoty , k tó rą  P .  John odk ry ł  w gummilace.  T o ­
pione w re to rc ie  obie te istoty dają podobneż pro- 
dukta.

Reagens bardzo czuły hu odkryciu kwasorodu w mię- 
szaniriie gazów (*).

Reagens  ten,  k tó ry m  jest niedokwas i żelaza, 
czulszym się okazuje od wszystkich , w tymżo celu 
dotąd używanych.  Dla otrzymania go, napełnia się 
wodą ciepłą flaszka, z ko rk iem  szklannym; zagoto- 
wuje się woda na blasze żelazney,  zapomocą lampy 
wyskokowey ; potem sypie się do niey 5 części  na 
i o o  świeżo zrobionego koperwasu żelaznego, a za­
gotowawszy jeszcze nieco , w lew a się do ciepłego 
roz tworu  ammonijak ze zbytkiem.  Poczem flaszka 
zatyka się i odstawuje na stronę,  póki ca łk iem osad 
nie opadnie, a zlawszy płyn,  przemywa się osad, na-

(*) K astner’s A rchiy. T .  VII.



pi zód wodą wrzącą ,  i nakoniec nalewa się nań c ie­
p łego wyskoku,  pełną flaszkę.

Mając uzyć tego niedokwasu,  dobyć go należy 
p rę d k o  na łyżeczce ,  i wrzucie do naczynia z wodą 
pozbawioną powiet rza przez zagotowanie: do tegoż 
naczynia wpuszcza się gaz, wzięty na próbę.  Jeżel i  
1000 części gazu ,  zawiera i część kwasorodu,  
przytomność jego okaże kolor  oehrowy,  k tóry  na­
tychmiast  reagens przybiera.

O szkodliwym w pływ ie kwasów  : saletrowego i  wo- 
dosolnego, będących w  kwasie siarczonym  , uży­
tym  do odłączenia złota i  srebra od m iedzi (*).

P .  Ilerm bstadt obserwował ,  że gdy się, do odłą­
czenia złota i s rebra  od miedzi , używa kwas siar— 
czany , zawierający w sobie kwasy , salet rowy i 
wodosolny,  tedy reszta nigdy się zupełnie od mie­
dzi nie odłączy; a siarczan tego metal lu,  ot rzymany 
przez  osadzenie s rebra  zapomocą miedzi,  zawsze 
ma w roztworze złoto i s rebro.  Dla tego potrzeba 
w  tym celu  używad czystego kwasu siarczanego; 
albo też dobrze t raktować siarczan miedzi solą ku ­
chenną  , by odłączyć od niego srebro  , w postaci 
solnika;  lub, co lepmy jest: zagotować siarczan mie­
dzi przekwaszony,  z miedzią metall iczną; parować 
roz twor  do suchości ; rozpuścić siarczan miedzi 
w wodzie ,  a z reszty oddzielić proszek czarny,  b ę ­
dący  mięszaniną s rebra  ze złotem w postaci m e­
tall ic zney.

(* )  J o u r n a l / ,  tech n . u. ókonom . Chem ie  1 8 2 8  A '.  2 .


